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Od Wydawnictwa.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także i na dwa tygo­
dnie, licząc z przesyłką pocztową po 50 
centów tygodniowo.

Finanse Galicyi.
V II.

Dwie jeszcze okoliczności nadają pożyczce kon- 
w ersyjnej stanow czą wyższość nad wszeJkiemi in- 
nem i, a zw łaszcza nad corocznem  now ych em i 
sy inych pożyczek zaciąganym . P ierw szą jest m o­
żność ułożenia s t a ł e g o  p r o g r a m u  f i n a n  
s o  w e g o  stw orzenia ram, k tóreby zostawiając 
pew ną elasfyczność budżetu na w yjątkowe i nie 
przew idziane w ydatki, jednak  nie dopuściły podo 
buej jak  dotychczas dowolności budżetow ania. 
D ru g ą  je s t fakt, iż poiyezka konw ersy jna jest 
o wiele ła tw iejsza do wykonania, niż każda inna, 
jej bowiem zapisy d łużne m aią z góry zapew nioną 
pow ażną ilość odbiorców.

Co do pierw szego punk tu  —  to najw iększem  
niebezpieczeństw em  prog ram u  „przebiedow ari.a" 
p rzez zaciąganie corocznych pożyczek, jest z je ­
dnej strony  n i e p e w n o ś ć  k u r s u  tych poży­
czek, z drugiej zaś brak  ujęcia budżetu krajow ego 
w p*w ne sta łe granice.

W szelkie przew idyw ania, i e  stosunki ta rgu  p ie ­
niężnego sta le  się polepszą, nie zasłaniają od 
owej n iepew ności kursu. W szak w latach które 
poprzedziły  rok 1873, w epoce „rozkw itu" —  sto 
sunki ta rg u  pieniężnego były w yśm ienite. P ienią 
dze —  jak mówiono —  „leżały na ulicy", tylko 
je  trzeba było podnieść. A  je d n ak  w r. 1873 
kraj był zm uszony zaciągnąć praw dziw ie 1 i- 
c h w i a r s k ą  pożyczkę, k tórą budżet krajow y 
dzisiaj dotkfliw ie odczuwa. —  M ożnaż zarę­
czyć. że się coś podobnego nie pow tórzy ? że po 
la tach  p o m y śln y ch , jakiem i praw dopodobnie 
będą dw a najoliższe lata, nie nastąpi jakieś, może 
naw et z zew nątrz im portow ane p rzesilen ie, które 
tak samo w płynie na stosunki k redy tu  krajow ego 
jak  „k rach" w r. 1 8 7 3 ?  A  w tedy —  któż w e­
źm ie odpow iedzialność za kolosalną s tra tę  kraju 
na operacyi kredytow ej, w  takiej chw ili doko­
nanej ?

P rzy  pożyczce konw ersyjnej liczym y się z je d n ą  
niewiadom ą, k tóra zresztą w c h la li  uchw alenia 
tej pożyczki może już niew iadom ą być p rzesta ­
nie — t. j. z tern. jaki k u rs  dla tej pożyczał się 
uzyska. A le to r a z  tylko. P rz y  dotychczasow ym  
system ie corocznych pożyczek, ta niew iadom a 
przez szereg  12 la t corocznie wchodzi w g rę, co­
rocznie m usi się wy ko nać „e»w Sprung in s  Lnqe 
wisseu. P rzy  konw ersyi zątem  m ożna ułożyć p ro ­
g ram  f i nansowy na cały szereg  lat — bo wiem, ja ­
kiej kwoty am ortyzacyjnej przez ten szerbg la t będę 
potrzebow ał. P rzy dotychczasow ym  system ie jest 
to niem ożliw em , ponieważ kurs em isyjny, a więc

i wysokość raty am ortyzacyinej, są co roku c y- 
f r a m i  n i e p e w n e m u

Przeciw nicy konw ersyi odpow iadają n a  to za­
zwyczaj : praw da, że przy corocznem  zaciąganiu 
pożyczek nie wiem , czy stosunki ta rgu  się nie 
p o g o r s z ą ,  czy zatem  w latach następnych  
nie będę zm uszony zaciągnąć pożyczkę na g o r ­
s z y c h  w arunkach  — ale przy konw ersyi od ­
w rotnie nie wiem, czy stosunki targu  się nie p o ­
l e p s z ą ,  czy zatem , robiąc w ielką operaeyę, 
m ającą na d ług i szereg  la t w ystarczyć, nie stracę  
przez to  m ożności zrobienia operacyi później na 
l e p s z y c h  w arunkach. T eoretycznie — rozu­
m ow aniu tem u nic się zarzucić nie da. A le w 
praktyce przedsiębiorczej i finansow ej rozum ow a­
nie takie je s t zupełnie m ylne. P rak tyczny  p rze d ­
siębiorca i finansista, k ierując się lak iem  rozum o­
w aniem , n igdy żadnego in teresu  nie zrobi. Z a­
wsze pow strzym ałaby go od zrobienia in te resu  
myśl, że może za rok zrobiłby go w lepszych 
w arunkach. P rak tyczny  finansista pow inien  sobie 
powiedzieć: jeżeli m ogę dziś zrobić in teres, który 
mi się kalkuluje z zyskiem  (a podstaw y takiej 
kalkulacyi są dane) to go robię —  i zadow alniam  
się tem , że zrobiłem  go dziś. kiedy go m ogłem  
zrobić z zyskiem , a nie trap ię  się m yślą, że ju tro  
zrobiłbym  go z zyskiem większym. O tó ż : przy 
operacyi konw ersyjnej m am  pew ny, na w ysoko­
ści kursu  polegający zysk dzisiejszy — przy  o p e ­
racyi pożyczek corocznych inam  obaw ę, że zysku 
dzisiaj na pew ne obliczonego, ju tro  zrobićbym  nie 
m ógł —  w ybieram  zatem  dzisiejszą pew ność ra­
czej, niż ju trzejszą n iepew ność.

A le dotychczasow y system  ma oprócz tego czyn­
nika niepew ności i niestałości bndżetow ania, oprócz 
tego, że nie jest naprzód do przew idzenia, laki 
kurs d la  każdorocznej em isyi da się uzyskać, ja ­
ką zatem  ra tą  am ortyzacyjną przyszłe niedobory 
się zw iększą — drugi jeszcze nie m niej ważny 
czynnik niepew ności, w k ierunkn  wydatków in ­
nych rubryk  budżetu . Najlepszą tego ilustracyą 
jest ubiegła sesya sejm owa. Rozum iem y bardzo 
Sejm , któryby pom im o wielkiego obdłużenia kra 
ju uchw alił kolejow ą pożyczkę w wysokości 7 '/ 2 
do 10 m ilionów  —  na podstaw ie p rogram u fi 
n a n s o w e g o ,  w ykazującego m ożność pokrycia 
ra ty  am ortyzacyjnej takiej pożyczki, i p rogram u 
e k o n o m i c z n e g o  i t e c h n i c z n e g o ,  wyka 
żującego m ożność i po trzebę dobrego tej pożyczki 
użycia. A le Sejm który bez takiego program u, 
w chw ili uchw alen ia budżetu, zam kniętego n ie­
doborem  1,650 .000  złr. —  poleca W ydziałowi 
krajow em u, żeby w budżet następny  w staw ił */» 
m iliona na subw eneyonow anie jednej linii kole­
jow ej — czyż nie stw ierdza tem  sam em  zarzutu, 
że przy  system ie n iedoborow ych budżetów  i co­
rocznych pożyczek, zaw sze przy  kw estyi now ych 
wydatków zwycięży argum ent: jeżeli m ożem y po ­
życzyć l 1/* m iliona, to czem uż byśm y nie mogli 
pożyczyć więcej ? że podw yższenie w ydatków  o 
parę lub o kilkakroć sto tysięcy już nie zrobi 
różnicy? P ro g ram  konw ersyjuy tylko je s t zdolny 
tem u zapobiedz. On u s t a l a  budżet. On ciągnie 
pew ne nieprzekraczalne g ran ice  w ydatków, bo 
oczywiście zaciąga się pożyczkę konw ersy iną w 
tym  celu, żeby przez dłuższy szereg  la t dalszych 
pożyczek nie zaciągać. K t o  c h c e  o s z c z ę d n o ­
ś c i ,  p o w i n i e n  b y ć  z a  k o n w e r s y ą  —  
k o m u  r o z r z u t n o ś ć  m i ł a ,  n i e c h  s i ę  
p r z e c i w  k o n w e r s y i  o ś w i a d c z y .

J e s t  dalej pożyczka konw ersy jna o w iele ł  a- 
t w i e j  s z a  do w ykonania niż coroczne pożyczki 
em isyjne, A  to nietylko dlatego, że w ogóle je­
dna w ielka pożyczka je s t ła tw ie jsz a , korzystn iej­
sza i dogodniejsza —  niż kilka lub kilkanaście 
m ałych. A le jest pożyczka konw ersyjna łatw iej­
szą z tego pow oda, że na jej zapisy d łużne znaj­
dzie się zawsze bardzo pow ażna liczba odbior­
ców, że zatem  jej ^u p laso w an ie"  jest ła tw iejsze. 
T ym i odbiorcam i Ładzie znakom ita większość do ­
tychczasow ych pobiadaczy tych  zepisów  dłużnych, 
które m ają być skonw ertow ane. P ap ie r indem ni- 
zaeyjny jest tak  zw anym  „fam ilijnym " papierem . 
Je s t on przew ażnie w ręku nie spekulan tów , nie 
gie łdziarzy , ale w ręku tych, co chcą mieć stały, 
pew ny dochód. Ci nie puszczają się na speku la­
cyjne papiery, oni najchętn ie j w ezm ą ten  papier, 
który w m iejsce skonw ertow anego  w obieg b ę ­
dzie puszczony. P rzy  konw ersyi w y p o w i a d a  
s i ę  od razu około 27 m ilionów, um ieszczonych 
w ręku  licznych fundacyj, benefieyów  ducho­
w nych  i t. p. T en  kap ita ł szukać będzie lokacyi. 
T a k ą  z a t e m  o p e r a c y ą  k o n w e r s y j n ą  
s t w a r z a  s i ę  s y t u a c y ę ,  w k t ó r e j  w i e ­
r z y c i e l  s z u k a  d ł u ż n i k a .  C o r o c z n e m  i 
p o ż y c z k a m i  e m i s y j n y m i  s t w a r z a  s i ę  
s y t u a c y ę ,  w k t ó r e j  d ł u ż n i k - k r a j  s z u ­
k a ć  m u s i  w i e r z y c i e l a .  K tóra sytuacya ko­
rzystniejszą jest dla d łużnika-kraju ? O dpow iedź: 
me ulega wątpliw ości, że pierw sza. P rzy  nowej 
pożyczce, czy ona 1 1/2 m ilionow a czy 5 m iliono­
wa, m usim y sobie s t w o r z y ć  o d b y t ,  przy  
pożyczce konw ersyjnej m am y ten  odbyt jeżeli 
nie całkowicie, to w znacznej części dany u tych, 
którzy m uszą gdzieś um ieścić k a p ita ł , w ypow ie­
dziany i zw rócony od razu w całości. A nie po­
trzeba wcale fachowej znajom ości spraw  finanso­
w ych, aby zrozum ieć, co jest tu  korzystniejsze 
dla d łużn ika, który już w cale pow ażnie je s t za­
dłużony.

Dalszą korzyścią pożyczki konw ersyjnej w po­
rów nan ia  z pożyczkami niedohorow em i, jest w ię­
ksza łatw ość uzyskania uw olnień od podatku ku 
ponow ego i stem pla. G dziekolw iek dotąd sejmy 
uchw aliły  konw ersyę d ługu indem nizacyjnego. 
albo innych  długów  krajow ych , zaw sze dotąd 
uzyskiw ały uw olnienie od podatKu kuponow ego i 
stem pla w ten sposób, iż od pożyczki konw er- 
syjnej m iały płacić tylko ty le , ile. płaciły  od po­
życzki skonw ertow anej. Rząd w ychodził z tego 
słusznego założenia , że jeżeli n o w a  pożyczka 
m a tylko zastąpić d a w n ą ,  to jest rzeczą s łu ­
szną żądać zapłacenia tylko tego, co byłoby za- 
p ła c o n e m , gdyby konw ersyą przyszła do skutku. 
Rząd nie chce dopuścić, żeby skarb państw a s tr a ­
cił, ale też nie ehce zyskiwać na te m , że kraj 
chce uporządkow ać sw oje finanse. T aką sam ą 
ulgę niew ątpliw ie zyskałaby G alicya przy po 
życzce konw ersyjnej. A le przy  n iedoborow ych p o ­
życzkach , t. j. tak ich , które są przeznaczone na 
pokrycie niedoborów  b u d że to w y ch , uzyskanie ta ­
kiej u lgi jest w y k lu czo n em , z w yjątkiem  tylko 
wypadków, w których  rozchodzi się o zapom ogi 
dla ludnośc i, klęską e lem en ta rną  dotkniętej. J e ­
żeli przyjm iem y za podstaw ę obliczenia, że z koń­
cem  r. 1901 obdłużenie kraju będzie wynosić 
3 4 '/2 m iliona, to m usielibyśm y od tego płacić 
około 150.000 rocznie przez cały czas am ortyza- 
cyi, t. j. jeszcze przez lat (średnio  biorąc) około 
30. P rzy  pożyczce konw ersyjnej zaś, pc uzyska­

nia takiego uw olnienia jakie w szystkie inne kraje 
przy konw ersyi uzyskały , płacilibyśm y wówczas 
nie całe 20 .000  złr. rocznie.

loresiioiiwa „Maj Moraf
P o z n a ń , &0 sierpnia.

( Tegoroczny stan  rolnictwa.)
(<p) T egoroczne stosunki rolnicze w Księstwie, 

P rusach  Z achodnich i W schodnich znacznie le ­
piej się przedstaw iają, aniżeli w tym  sam ym  cza­
sie w roku zeszłym . W edług urzędowego obli­
czenia, p rzenoszą w tych dzielnicach zbiory naj­
g łów niejszych produktów  rolniczych (żyta, psze­
nicy, jęczm ienia, owsa) znacznie t. zw. ś r e d n i e  
(p rzec ię tne) żniwa, a co rów nie doniosłego dla 
rolnictw a jest znaczenia, tak ziarno, jak słom a 
i co do j a k o ś c i  nie pozostaw iają nie do ży­
czenia. Także zbiór kartofli zapow iada się w ybor­
ny i zupełnie się różni od zeszłorocznego. Zły zbiór 
kartofli w roku zeszłym  zdziesiątkował bowiem  
praw ie liczbę inw en tarza  średn ich  naszych gospo­
darstw , a m ianow icie trzoda ch lew na zupełn ie 
p raw ie zniknęła z znacznej części gospodarstw  dla 
braku paszy. Podobnem u osłab ien ia ekonom iczne­
mu zaradzi n iew ątpliw ie zbiór tegoroczny, który 
wszędzie we w schodnich naszych dzielnicach 
urzędow e obliczenia przedstaw iają jako znacznie 
przew yższający zbiór przeciętny. Spodziewać się 
należy, że skutkiem  dalszych zbiorów tegorocznych, 
produkeya inw en tarza  gospodarskiego w tym  ro 
ku znowu się powiększy. Pocieszającym  także ob ­
jaw em  w tegorocznej porze zbiorów je s t fakt, że 
rolnictw o nie uskarżało się lak, jak  w inne lata 
na brak robotnika, k tó ry  w zeszłym  roku  u k o ń ­
czenie żniw  opóźnił i był przyczyną większej d ro ­
żyzny. Z jednej s tro n y  b y ł ruch „o b i e ż y  s a -  
s ó w "  skutkiem  niepom yślnych  w tym  roku sto- 
Suuków ekonom icznych na zachodzie i w środka 
Niem iec, w tym  roku znacznie mniejszy, z d ru ­
giej zaś strony  p rzyp ływ  robotnika robotnika pol­
skiego z K rólestw a znaczniejszy. A  i w tych oko­
licach, gdzie za m am  było rąk  do pracy w ro l­
nictwie, braku tego nie odczuto tak bardzo, jak 
go odczuw ano w inne  lata, poniew aż niezw ykle 
pom yślne pow ietrze w czasie żniw, w lipcu i s ie r­
pniu, uczyniło m ożliwem  pom yślniejsze tem pc w 
w ykonyw aniu p rae  żniw nyeh. O podrożeniu w ięc 
prac żniw nych, iak n. p. w deszczow em  lecie r. 
1891, nie może w tym  roku praw ie .być mowy. 
W po’u znajduje się w praw dzie w iele jeszcze p ro ­
duktów, a mianowicie roślin  pastew nych  i róż­
nych okopowizn, ale w szystkie one znajdują się 
w takiem  stadyum  rozw oju, że nie potrzeba się 
już obawiać o ostateczny rezu lta t zbioru, chociaż­
by i nadal trw ała  uczuw ana już nie mile posu 
cha P rzedew szystk iem  nie wiele ona już m oże 
zaszkodzić zbiorowi kartofli, k tóre w tym  roku 
pod w zględem  jakości są w yborne.

P osucha obecna poczyna je d n ak  szkodliwy 
wpływ w yw ierać na w yżyw ienie krów  i bydła, 
przeznaczonego do chowu. P rodukeya m leka lak 
bardzo się zm niejszyła, że w niek tórych  okolicach 
ceny m leka i m asła znacznie się podniosły. Za­
znaczyć także należy że w naszych dzielnicach 
spadają znacznie ceny zboża, i że p raw dopodo­

bnie po za tem  spadaniem  cen  zboża w konse- 
kw encyi spadną także eeny karmfli. R< lnicy nasi 
pow inni się pocieszyć jean ak  tem , że i l o ś ć  
zbioru tegorocznego w ynagrodzi im  znacznie 
spadanie cen Z tego spadania cen zboża i k a r­
tofli skorzysta je d n ak  produkeya okowity i m ącz­
ki i spodziewać się można, że produkeya ta  w 
tym  roku znaeznie przew yższy zeszłoroczną.

W  ogólności zatem  zbiory tegoroczne d la na 
szego ro ln ic tw a p rzedstaw iają się w cale pom yślnie 
i życzyćby sob>e należało, aby ro ln ictw o nasze 
więcej takich la t miało, bo ono la t takich w iele 
potrzebuje.

Dobry rezu lta t żniw  nie pow inien  ziem ian 
naszych pobudzać do zaniechania oszczędności i 
ograniczenia się w w ydatkach m niej lub  więcej 
zbytkow nych P rzec iw nie pow inien ieh do tem  
większej zachęcić sk rupu latności w prow adzen iu  
interesów , do pam iętania na m niej m oże Korzy­
stną  przyszłość. P rzesilen ie  ekonom iczne, w śród 
którego ciągle żyjem y, i k tórego  skutk i do ro z ­
paczy nas praw ie doprow adzają, pow inno  być 
dla ziem ian naszych nauką, że m inęły  już czasy 
w ystawności i zbytków, a czasy obecne tak  p o ­
ważne siłą rzeczy ekonom icznych i politycznych 
skłaniać pow inny cały naród i w szystkie jego j e ­
dnostki do skupien ia w szystkich sił ce lem  bu d o ­
w ania lepszej przyszłości na podstaw ie nauk, j a ­
mę nam  dała przeszłość i jakie nam  dąie d o ­
św iadczenie. Kto chce, m oże jeszcze na naszej 
ziemi pracow ać i ciągnąć z niej zyski. P rzecież 
najlepszym  przykładem  dla naszych ziem ian p o ­
w inien być w łościanin  polski, kilka —  k ilk an a­
ście —  i kilkadziesiąt-m orgow y, k tó ry  p rzy  cięż­
kiej p racy i oszczędności nie tylko, że nie u ro ­
nił nic z ojczystej gleby, ale obszary je j ciągle 
w sw ych rękach pou lększa.

W szak aż Badeńczyków  było po trzeba, aby nas 
przekonać, że na naszych łan ach  po lsk ich  w arto  
pracować, że nasze lasy i wody, wasze łąk i i 
traw y w arte są trudu  badeńskiego kolonisty .

To też z p rzerażen iem  przy jm ojem y do w iado­
mości częste znowu w ostatnim  czasie sp rz e d a ­
w anie ziemi ojczystej na rzecz kolonizacyi p r u ­
skiej, a p rzerażen ie nasze je st tem  w iększe, że ta 
szacherka ziem  ą ojczystą nie boi się już św iatła 
am a, ale bezustannie dokonyw a się publicznie ku 
ogólnem u zgorszeniu.

Z Ukrainy.
Coraz rzadziej i c o ra z . cichsze dochodzą nas 

głosy od braci naszych w tak zw anych „prow in- 
cyach zabranych", k tóre rząd caratu  w cielił per  
faset et nefas do im peryum  jako kraje rzekom o ro ­
syjskie, gdzie o istnieniu żywiołu polskiego nic 
wiedzieć nie chce. T em  chętniej zam ieszczam y 
zatem  korespoudeucyę D ziennika Poznańskiego  
z Kijowa, k tóra zaw iera kilka znam iennych  szcze­
gółów z życia ludności polskiej na U krain ie i 
stosunków  jej do rz«jdu i kościoła p raw osła­
wnego.

Oto, co pisze ko resp o n d en t D eiennika Posn. 
z K ijo w a :

(;'*.) „W  Kijowie nie będzie P olaka na lekar­
s tw o". T a „w iadom ość" pochodzi z n iepospolite­
go źródła. Słow a (e w ypow iedz!a ł genera ł-guber-

GBUSZCZYŃSCY.
Opowiadanie nauczyciela.
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3 (Ciąg dalłzy).
U jrzałem  go w krótce, jak  w ślad  za E rosem  

w ynurzył się z g łębi parku. S zedł z głow a w znie­
sioną w ten  sposób, że nie spostrzeg ł m nie od 
razu, a ja  spoglądałem  zdum iony na tw arz jego, 
bo ta zdaw ała m i się przetw orzoną. B yła na niej 
świeżość jakaś, spokój i prom ienność. Zauważyłem , 
że nie m ia ł w ręku książki, którą w ziął n iezna­
cznie, w ychodząc z biblioteki, i dom yśliłem  się, 
że poszła tam , gdzie i cyclam eny.

K iedy tak przechodził koło m nie zapatrzony w 
obrazy w łasnej myśli, stanąłem  nagle na jego 
d rodze i w idziałem  jak śn iada tw arz jego  zabar­
w iła się lekko niby śladem  rum ieńca ale nie 
odw rócił się odem nie z niechęcią jak to się dzia­
ło  w ówczas, gdy  zraniony jakim  dotkliw ym  cio­
sem , uciekał od każdej tw arzy ludzkiej. P rzec i­
w nie, po raz pierw szy an ia  tego m ogłem  zmie 
rzyć głębie iego speirzen ia i n i“ dopatrzy łem  w 
n iem  bólu. W  źrenicach jego zdaw ał się odbijać 
pogodny b łękit nieba.

N ie  spy ta ł m nie jednak  ani o brata, ani o 
m atkę tylko p o p atrzy ł chw ilę z uśm iechem  sku 
pionego szczęścia, i odszedł zw olna w raz z nie 
odstępnym  E rosem .

G dybym  w ątp ił jeszcze o tem , eo się w nim  
działo, ten  uśm iech byłby pow iedział mi w szystko ; 
w ten sposób uśm iechają się ci tylko k tórych  
serce  jest zadowolone, co kochają i są kochani, 
a p rzynajm niej w ierzą w to, że posiedli u p ra ­
gnione serce.

Czas jakiś spoglądałem  za nim. Byłem  szczę­
śliwy jego szczęściem  a przecież czułem  niepokój 
w ielki i byłbym  chciał wiedzieć wszystko. Zda

wało mi się, że potrzebow ał sprzym ierzeńca i że l 
znalazłby go we m nie, —  przecież znałem  zanad­
to tę dum ną, skry tą zbolałą naturę, by się jej 
narzucać. Z resztą on k ry ł szczęście swoje zazdro ­
śnie, jak nieszczęśliw y kryje skarb  znaleziony, bo 
sądzi, że każdy w ydrzeć mu go pragnie. Czuł 
może, i i  nie m iał do niego praw a, że kropla sło ­
dyczy w życiu dostała mu się tylko przez om ył­
kę losu, i lękał się, by om yłka ta  w yjaśnioną nie 
została.

O dtąd p raca  w bibliotece została porzuconą a 
w każdym  dniu pow tarzały  się wycieczki H iero ­
nim a. Szedł zawsze w je d n ą  stronę , biorąc z so ­
bą to kwiat jakiś, to książkę, z którą n igdy nie 
powracał, ale ani jednem  słow em  nie zdradził 
się p rzedem ną lub przed Lucyanem . Jedynym  
pow iernikiem  jego był Eros.

Nie śledziłem  go, nie chciałem  odkryć taiem oi- 
cy, jaką się otaczał, a przecież spraw dziło  się na 
m m  przysłow ie, że miłość nigdy długo ukryć się 
nie może. —

D nia jednego pow racałem  z kilkom ilow ej w y­
cieczki, k tórą przedsięw ziąć m usiałem  w in teresie 
pani G ruszczyńskiej. Pom im o spóźnionej pory 
dzień był g o rą c y ; od po łudnia ciężkie pary  zbie­
rały się na zachodniej stron ie  nieba, burza w rza 
ła  w łonie ehm ur czarnych, k tóre niesione szyb 
kim w iatrem , leciały w ierzchem  lasu tak nizko, 
iż roztrącały się p raw ie o szczyty drzew  starych, 
a te  pod nieubłaganem  tchn ien iem  wichrów po­
chylały sędziw e ezoła, jakby oddaw ały m u pokło 
ny. Czasem przem aw iał g łuchy  głos grzm otu  i 
g rom  uderzał w najbardziejsze drzewa.

W oźnica popędzał konie, bo byliśm y już b a r ­
dzo blisko domu. Jechaliśm y w łaśnie przez las 
gruozczyński i już już zbl żfiiśm y się do jego brze 
gu, zkąd po nad parow em  około parku b ifg ła  
d roga do dworu, a dla pieszych była bliższa j e ­
szcze przez parów  i park, teraz jednak  nie po­
dobna było m yśleć o pieszej w ęlrów ce. L unął 
deszcz tak  gw ałtow ny, jak gdyby otw arły się u 
pusty  niebieskie a w icher tak straszny, iż konie 
stanęły  nagle.

—  P an ie !  —  zaw ołał woźnica —  nie dojedzie

m y do G ruszczyna, trzeba się schronić na leśn i­
czówkę.

Rzeczywiście, rada była prak tyczną i posłucha­
łem  jej. Leśniczówka, był to oiały dw orek z ogro­
dem  na polance, zasłonięty ud św iata firanką 
drzew . Zam ieszkiw ał ją  dawny oficer, bez nogi. 
zw any pow szechnie panem  K apitanem , który zaj­
m ow ał od n iepam iętnych  czasów posadę nadle- 
śnego w G ruszczyuie, a pom im o kalectw a i lat 
blizko ośradziesięciu trzym ał się krzepko, las ko­
chał całem  sercem  i znał w nim  każdy m ano- 
wiec, każdą polankę, każdy kam ień m cham i ob­
rosły i każdy p ień  starodrzew u.

Żyjąc w ciągłej sam otności stary zdziczał p ra ­
wie, rodzinę m iał kiedyś, ale żona um arła mu 
młodo, dzieci widać nie pokierow ały się jak  lego 
p ragnął, bo nigdy o nich nie m ówił, tylko cza­
sem , kiedy kto w spom niał iru  lata daw ne i to co 
ukochał, to sta re  jego łyse czoło krajało się w 
g roźne zm arszczki a m leczne wąsy d rgały  pod 
naciskiem w zruszeń, jakby od słów, których nfe 
w ym aw iał, lub od uderzeń serca, które w strząsały 
n im  całym.

W śród huku  grom ów , szum u w ichru  i łoskota 
w alących się drzew , przy  oślepiającym  blasku bły­
skawic, w jechaliśm y na m ały dziedziniec i stanęli 
przed gankiem  w spierającym  się na dw óch d re ­
w nianych ko lum nach. N ikt nas nie usłyszał i nikt 
nie w yszedł na nasze spotkanie. Dopiero gdy wy­
skoczywszy z bryczki o tw orzyłem  drzw i od sieni 
a woźnica pojechał czem prędzej schronić się do 
stajenki Kapitana, usłyszałem  w pokoju stukot d re ­
w nianej nogi gospodarza, ale usłyszałem  także 
głos jak iś sreb rny , łagodny, w ołający:

—  Ktoś p rz y je c h a ł!
D rzw i się otw arły  i w opraw ie ich na tle 

przeciw ległego okna zarysowała się ciem no postać 
dziewczęcia, uakształt owych sylw etek, które na 
początku tego w ieku wycinano z czarnego pa­
pieru, bo sień  była ciem na i m ogłem  dostrzedz 
tylko zew nętrzne kontury  postaci, k tóra sta ła  p rze ­
dem ną sm ukła, wiotka, z m aleńką głów ką osa­
dzoną na drobnej szyi.

U jrzaw szy m nie, cofnęła się w g łąb  pokoju i

zw róciła do św iatła, a wówczas uderzy ła mię 
m leczna białość jej czoła, sm u tny , a niew inny 
wyraz tw arzy. S tała  tak przez chw ilę, w lepiając 
we m nie wielkie m odre oczy, pełne  podziwu, 
podczas kiedy starzec, poznaw szy gościa, w itał w 
swojej zagrodzie, a ja opow iadałem  o burzy, co 
m nie tutaj p rzygnała.

P otem  odeszła na s tro n ę ; K apitan  nie zw ażał 
na nią N ie w ypadało mi pytać, kto była. W i­
działem  tylko, że siedząc na boku nie spuszczała 
m nie z oka na chw ilę.

Burza tym czasem  szalała w najlepsze, a s ta ­
rzec zabaw iał m nie opow iadaniem  o tym  świecie 
leśnym , w którym  królow ał.

—  M inia —  odezw ał się w reszcie, zw racając 
się do m łodej dziew czyny —  pan  głodny  i zd ro ­
żony, każ nam  co podać.

W yszła nie mówiąc słow a a w zrok jego  szed ł 
za nią p e łen  tej m iłości trw ożnej i ślepej, jak ą  
późna starość ma często d la  dzieciństw a lub 
m łodości, k tórą jeszcze za dzieciństw o .uważa.

G dy drzw i zam knęły się za nią, w yrzekł 
z w o ln a :

—  To moja w n u cz k a ,. rodzice ją  odum arli, 
pozostałem  jej ja jeden  na świeeie, i ona mi 
jedna.

W ąsy d rgały  mu, gdy  w ym aw iał te p roste  
słow a a ja wówczas dopiero zauw ażyłem , że 
dziewczyna była w żałobie.

O pow iadał mi dalej p roste, a bo lesne dzieje 
sieroty. S yn  jego  m .ał to jedno dziecię, urząd, 
jaki zajmował pozw alał m u żyć w ygodnie. M inia 
chowała się w swobodzie, praw ie w zbytku, ro ­
dzice niczego jej nie żałowali, chodziła na jedną 
z pierw szych pensyj w W arszaw ie i uczyła się 
tego wszystkiego, czego uczą się córki zam ożnych 
rodziców  T ym czasem  ojciec u m arł nie w ysłu 
żywszy em erytury , m atka niezadługo poszła za 
ojcem, a M inia nie dokończyła nauk, bo uie 
było za co je p ro w ad z ić ; i pozostała z pół 
wiedzą, z przyw yknieniam i zbytku, z potrzebam i 
um ysłowem i, rozm arzona, ciekawa, zdenerw ow ana 
i nieszczęśliwa

Tego w praw dzie nie m ów ił m i slarzec. On

nie pojm ow ał, czem u dziew czvna by ła sm u tną  i 
zadum aną, a ja słuchałem  go chciw ie, bo u jrza­
łem  na stole w yglądający z kobzyczka od roboty 
róg książki bogato opraw nej i by łbym  przysiągł, 
że były  to poezye A snyka. T eraz by łem  pew ny, 
że tu taj także szły cyclam eny i g la d io lu sy ; te raz  
znałem  cel w ycieczek H ieronim a.

Rzecz dziw na jednak, K apitan  nie w spom niał 
o nim  ani s łow a; m ów ił mi o wnuczce, je j 
sm utku, sam otności, nie pow iedział mi, że ktoś 
tę sam otność osładzać się starał.

M inia pow róciła, zajęła się herbatą, a ja p rzy ­
patryw ałem  jej się z palącą ciekawością. I  w ów ­
czas spostrzegłem  że spe łn ia ła  sw e gospodarskie 
zajęcia, jakby senna, że w cbw ili kiedy ręce 
czynne były, m yśl biegła g d rieś  daleko, że 
cnw iłam i bez żadnej przyczyny uśm iech  jakiś 
niew yraźny rozchylał jej usia  białe czoło pochy ­
lało się, jakby w iodła ta jem niezą rozm ow ę z ota- 
cza'ącem i ją w idziadłam i i s łuchała  szeptów  dla 
niej tylko dosłyszanych.

Pochw yciłem  pierw szą lepszą sposobność, by 
się do mej zbliżyć.

—  P an i tu  sm utno być m usi tak  sam ej z 
dziadkiem ? —  spytałem .

P odn iosła  na m nie oczy p rom ienne.
—  O n i e ! —  zaw ołała —  m nie nie sm utno, 

przeciw nie.
—  A jednak dziadek m ów ił....
—  Co dziadzio w iedzieć m oże —  odparła  n ie o ­

patrznie.
Z arum ien iła  się nagle i dodała, tłum acząc się 

n ie z ręc zn ie :
— T ak było z początku, ale te raz ....
—  A te ra z ?  —  jochw yciłen r skw apliw ie.
Spojrzała na m nie z rodzajem  trw ogi, jakby

przestraszona tem , oo pow iedziała.
—  T eraz przyzw yczaiłam  się —  szepnęła 

zm ięszana.
—  Może —  pytałem  dalej — p ragnęłabyś pan i 

książek jak ;eh, dzienników....
— Ja , ja mam w szystko! — zawołała.

(O. d. n )
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nato r Kijowa, hr. I g n a t i e w  n a  przy jęciu , k tó­
re  daw ał d la  wołyńskiej i ukraińskiej szlachty. 
Je d e n  z w ybitnych obyw ateli p. E . M ańkow ski 
opow iadał hr. lgnatiew ow i, jakie zm iany i u lep ­
szen ia  w prow adza w sw ych cukrow niach i fa­
brykach.

—  P r a c u j c i e ,  p r a c u j c i e  d l a  n a s ,  — 
zaśm iał się gu b ern a to r, bo w as w krótce tu i na 
lekarstw o zabraknie.

To znalezienie się p an a  Ignatiew a wobec p o l­
skiego gościa w w łasnym  domu, w yw arło tu  dla­
tego pew ne w rażenie, że uważają je za zapow iedź 
now ych jakichś rusyfikacyinych planów, żywio 
nych  przez zacną g łow ę kraju. Po trzebaby  kon ie­
cznie now ych jakichś ustaw  chyba w rodzaju 
ty c h , jak im  obecnie u legają tutejsi żydzi, aż*by 
taka zapow iedź się choć w części spraw dziła. 
D ziś niety lko nie trudno  tu P olaka spo tkać, lecz 
rzec m o żn a , że Kijów po 30 latach rusyfikacyj- 
nej roboty  bardzo m ałe poczynił postępy w kie­
runku  przez rząd obranym .

Jako  w mieście un iw ersy teckiem  i w ybitnym  
punkcie handlow ym  szkoła i p rzem ysł stanow ią 
tu  g łów ne a rte ry e  życia , a jedna i d rug i w iele 
m ają cech  po lskośc i, nie u rzędow o , nie na ze­
w n ą trz  oczywiście, lecz faktycznie, w w ew nę­
trzn y m  ustroju. Ilość słuchaczy uniw ersy te tu  ka­
tolików  n a  jed n y ch  fakultetach dochodzi, na in ­
nych przew yższa połow ę ich ilości ogólnej. S to ­
sunek  ten  je st jeszcze korzystn iejszy  w szkołach 
średn ich  t. j. cz terech  gim nazyach szkole rea lnej 
i szkole miejskiej. N iższe za to szkolnictw o op ie­
ra  się praw ie w yłącznie na żywiole p raw o sła­
w nym  rów nie, jak d robny handel, p rzem ysł i rę ­
kodzieła. P ierw szorzędne firmy, hande l i p rze ­
m ysł wieliriego stylu k w u n ą  w polskich rękach. 
G iełda do tego stopnia liczyć się m usi z polskim  
żyw io łem , że znam y m eklerów  p iln ie uczących 
się polskiego języka, a świeżo p rzy ją ł nauczyciela 
tego języka pięćdziesięciokilkoletn i bankier tu te j­
szy, p. St.

W e d ł u g  o s t a t n i e g o  u r z ę d o w e g o  s p i­
s u  l u d n o ś c i  (z r 1888) p rocen t katolików za­
m ieszkałych w Kijowie rów nał się 32 —  data to 
jednak  urzędow a, a jak słyszeliśm y m iędzy in n y ­
m i od miejscowego duszpasterza, z ksiąg parafii 
w nosić można, ze ludność kato licka Kijowa zwię­
ksza się z każdym  rokiem .

K ościół katolicki w Kijowie n trzym any jest 
wzorowo. P rócz p lebana i w ikarego u trzym uje  tu 
rząd dw óch jeszcze sta le  księży-poniucników , a 
na odpusty zjeżdża się niekiedy m nóstw o d u ch o ­
w ieństw a. W  niedzielę i św ięta św iątynia byw a 
zawsze p rze p e łn io n a , często zaś pobożni tłum em  
zalegają cały obszerny p lac p rzed  kościołem . K a­
zania odbyw ają się praw idłow o co niedzielę, a 
w  obrzędach św iętych zacne kijowskie d u ch o ­
w ieństw o nie w prow adziło najm niejszej obcej n a ­
leciałości, rów nie, jak w sw ym  ubiorze. Cenić to 
należy tern bardziej, że n ieste ty  na prow ineyi nie 
brak  zjawisk w pros t przeciw nej na tu ry .

N a g rai icy kijowskiej i chersońskiej gubern ii 
znam y bogatą parafię Z ł  o t o*p o 1, której p ro ­
boszcz, sam  jeden  w praw dzie parafią zawiaduje, 
ale jakżeśm y na m iejscu i w okolicy słyszeli od 
w iarogodnych  obywateli, żyjąc w bliskich s to su n ­
kach z m iejscow ym  św iatem  nauczycielskim  ro ­
syjskim  (w  Złotopolu lest g im nazyum j i u rzę d n i­
czym , próbow ał w prow adzić zwyczaj ogłaszania 
zapowiedzi z am bony p o  r o s y j s k u  n a  tej za­
sadzie, że księgi m etryczne i ślubne po rosyjsku 
są prow adzone. Ponieważ skoro w prow adzono tę 
innow acyę, kościół w czasie kazań zaczął się w y­
próżniać, proboszcz rozpoczął gorszącą wojnę 
z obyw atelstw em  i posunął się aż do polem iki, 
za pośrednictw em  kijow skich rosyjskich dz ienn i­
ków. W rezu ltacie  kazań w Z łotopolu nie byw a 
wcale, ale na su tann ie kap łana błyszczy o rder 
św. S tan isław a I I  klasy.

O 50 w iorst od Z łotopola, leży m iasło S m  iła, 
m ające ta k ie  katolicki kościół.

Je d n a  z pow ażnych  m atron  okolicznych ze łz a ­
m i opow Jadała n a m , że kiedy do Sm iły sp ro w a­
dzono now ego p roboszcza, wypadło jej dać na 
m szę św ., udała  się więc do zakrystyi. Zaledwie 
jednak  stanęła w  jej p ro g u , kiedy cofnęła się, 
w i d ż ą c  d u c h o w n e g o  z b r o d ą  i w s z e ­
r o k i e j  s u k n i  z z w i e s z  a j  ą c e m i  s i ę  r ę ­
k a w a m i .  N ie by ła to jednak  omyłka. M iejsco­
w y proboszcz dobrow olnie p rzy b ra ł postać d u ­

chow nego schizm atyckiego, tłum acząc s ię . że 
w ten  sposób zyskawszy zaufauie w ła d z , uieje 
dno zdoła dla parafii zdobyć, czegoby inaczej nie 
uzyskał. N a lep tego frazesu mało kto idzie i 
kościół w Śm ile stoi pustkam i. A jest to r ó ­
w nie jak złotopolska św iątynia, jedna z najdalej 
na południow y w schód posuniętych  placów ek ka­
tolicyzm u.

W szystko to jednak zjawiska dzięki Bogu 
w yjątkowe. W ogóle życie języka i relig ii roz­
wija się, a p rzynajm nie j nie upada — m im o , że 
g en e ra ł-g u b ern a to r —  o ile nie m yśli o żydach, 
k tórych w ydalanie i prześladow anie stanow i 
aktuainosc dnia — nie zapom ina o nas, jak św iad­
czy powyższa łaskaw a odpow iedź.

Mimo, że ogółu dotyczących antipo lsk ich  ś ro d ­
ków rząd tu w osta tn ich  czasach n ie p rze d s ię ­
brał, — nie brak  w ypadków  dotyczących je d n o ­
stek i dających w ym ow ne św iadectwo, że usposo­
bienie sfer urzędow ych wobec nas w niczem  się 
nie zm ieniło.

Przegląd polityczny.
K r  Uió id i  22 sierpnia.

W edług  zgodnych doniesień dzienników  wie­
deńskich  sesya delegacyj w spólnych  rozpocznie 
się w dniu  1 październ ika b. r.

W skutek śm ierci ks. arcybiskupa F  ii r s t e n b e r- 
g a ,  opróżniła się stolica arcybiskupia w O ł o ­
m u ń c u ,  je s t to je d y n a  stolica, na k tórej arcy­
biskupi zasiadają z w yboru kapituły. Oprócz tego 
p rzy  obsadzeniu arcybiskupstw a orm iańskiego we 
Lw ow ie, cesarz p rezentu je do nom inacyi kuryi 
rzym skiej jednego  kandydata z te rn a  przed łożo­
nego mu przez kapitułę. W reszcie biskupów  w 
L e c k a u  i L u w a n t  m ianuje arcybiskup Salz­
burski, a biskupa w G n o k m ianuje ten  arcy­
biskup w każdym  trzecim  w ypadku opróżnienia 
stolicy biskupiej. Z resztą w szystkich biskupów  i 
arcybiskupów  m ianuje cesarz. A rcybiskupem  oło 
m unieckim  w ybranym  być może tylko kandydat, 
pochodzący ze slarej rodziny szlacheckiej. Jako  
kandydata w ym ieniają obecnie kanonika hr. P o -  
t u 1 i c k i e g  o. N ie w sm ak to N eue jr. Presse 
aby P olak  zasiadł na arcybiskupiej stolicy i dla 
tego pospiesza z w ym ienieniem  całego szeregu 
kandydatów . Są nim i dziekan kapituły hr. 
B e l r u p t - T i s a c ,  proboszcz kated ralny  h r  
P  o 11 i n g, archidiakon br. K e n e p k a, scholastyk 
hr. E d w e n b u r g  oraz hr. O r s a y  i br.  Gi o -  
v a n e l l i .  W ed ług  obowiązujących przepisów  w y­
bór musi nastąpić w ciągu trzech  m iesięcy od 
opróżnienia stolicy arcybiskupiej.

Sejm  Z agrzebsk i w sobotę skończył krótką 
sesyę. P rzedm iotam i, jakie zajm owały Sejm , był 
tylko ad res do korony i w ybór deputow anych  do 
Sejm u w ęgierskiego. W Sejm ie zagrzebskim  ma 
obecnie stronnictw o rządow e bezw zględną w ię­
kszość. —  Stronnictw o S t r o s s m a y e r a  uzy­
skało zaś tak nie w ielką liczbę m andatów , że nie 
może uzyskać na w nioskach sw ych takiej liczby 
podpisów, jakiej w ym aga regulam in. S tronnictw o 
S t r o s s m a y e r a ,  czując swoją słabość, nie b ra ­
ło naw et udziału w w yborach do Sejm u. N ato ­
m iast przy  w yborach do Z agrzrbsk ie j Rady m iej­
skiej, w którei dotychczas stronnictw o to miało 
większość, poniosło ono mimo agitacyi zupełną 
porażkę. W yniki w yborów  do Sejm u i do Rady 
miejskiej w Z a g r z e b i u  należy w znacznej 
części przypisać presyi rządowej. Uzyskawszy tak 
w szechm ocną większość w Sejmie, rząd zapowia­
da program  pracy ekonom icznej, a Sejm  w ad re ­
sie, który był parafrazą reskryptu  otw ierającego 
sesyę sejm ową, Sejm program  ten przyjął bez 
zastrzeżeń, pom ijając wszystkie polityczne kwe- 
stye.

D w uletnia służba wojskowa w Niem cztch.
W ielką seusacyę w sferach politycznych n ie ­

m ieckich w yw ołało odezw anie się cesarza W il­
helm a na paradzie wojskowej w dniu 18 b. m. 
że stanow czo przeciw nym  je s t dw uletniej służbie 
wojskowej w N iem czech. Z dum ienie pochodzi 
stąd, że ogóluem  było dotąd przekonanie, iż pro­
jek tow ana reform a wojskowa zasadza się na dw u­
letniej służbie wojskowej, której zw olennikam i są

były m in iste r wojny V erdy du F erno is, dzisiejszy 
m in is te r wojny v. S tachau K altenborn , hr. W al- 
dersee  a prz* de wszystkie m i sam O a p r i v i .  
I  w parlam encie z jed y n y m  w yjątkiem  k o n se r­
w atystów  wszysik e partye oś ' '  idezyły się za 
s łużbą dw uletnią.

Dnia 24 czerw ca 1890 r. p n i ę ‘o znaczną wię­
kszością głosów  w niosek orzekający, że należy 
zwrócić się do rządów sprzym ierzonych  z żąda­
niem , aby wzięto pod baczną uwagę zaprow adze­
nie służby  dw uletn iej dla piechoty. Glosowali za 
w nioskiem  postępow cy, liberały, partya, t. zw. lu ­
dowa, cen trum  i Polacy. Sądzono, że i c e s a r z  
j e s t  z a  s ł u ż b ą  d w u l e t n i ą  i że zatem  za­
prow adzenie tej reform y jest tylko kw estyą cza­
su. Tym czasem  rzecz się ma przeciw nie.

Co o b e c n i e  s i ę  s t a n i e  z z a p o w i e d z i a ­
n ą  u s t a w ą  w o j s k o w ą ?  Z góry już ośw iad­
czyć można, że p arlam en t podw yższeniu znaczne­
m u gw arancyi pokojowej na zasadzie służby trzy ­
letniej będzie p r z e c i w n y m ,  poniew aż należa­
łoby w takim  przypadku uchw alić nie 60 —  80, 
ale z jak ie 150 milionów.

C a p r 1 v i , jako zwyczajny generał, m ógłby za­
stosować się do życzenia cesarza, lecz jako kan­
clerz zaangażow ał się już do tego stopnia ze s łu ż ­
bą dw uletnią, iz c o f n ą ć  m u  s i ę  j e s t  w r ę c z  
n i e p o d o b i e ń s t w e m .

R ysuje się zatem  na horyzoncie politycznym  
na dobre p r z e s i l e n i e  k a n c l e r s k i e ,  ba 
naw et przesilenie p arlam en tarne, bo r o z w i ą z a ­
n i e  p a r l a m e n t u  Cały los ustaw y wojskowej 
jest zagrożony a w ybory nowe, rozpisane pod 
hasłem  służby wojskowej trzyletn iej, nowe dla 
rządu m ogą sprow adzić rozczarow anie. S y tu ac ja  
ogólna zatem  wcale nie p rzedstaw ia  się różowo

Kongres kolejowy w Petersburgu.
W chw ili, gdy rząd rosyjski z bezw zględno­

ścią, godną absolutyzm u postąpił sobie z T ow a­
rzystw am i kolejow em i w K rólestw ie Polskiem , 
nie w ahał się on w ezwać do P e te rsb u rg a  r e p re ­
zentantów  k o lo jah tw a na kongres. P rzed  try b u ­
nałem  tym  p o w iu eu b y  rząd rosyjski stanąć la lo  
oskarżony, — gdyby s :ę znalazł oskarżyciel 
Zdaje się jednak , że do P e te rsb u rg a  zjechali sa 
mi g rzeczni ludzie, którzy, jako goście, oszczędzą 
Rosyi n iedyskre tnych  pytań. Buduiąey przykład  
dają pod tym  w zględem  F rancuzi.

K ongres o tw arty  został w sobotę dnia 20 
sierpnia przez m in istra  kom unikacyi W i t  t e g o .

N a p ierw szem  posiedzeniu było okuło 800 
osób.

M inister w mowie swojej zaznaczył, że kolej­
nictwo rosyjskie swpj rozwój zawdzięcza F r a ń  
c u z o m ,  którzy byli p ierw szym i na tern polu 
pionieram i w Rosyi. N a mowę tę od p o w iad a li: 
prezes stałej komisyi brukselskiej p. B e l p a i r e  
i A lfred  P i c a r d  oświadczając, że przyjechali 
wyrazić z d u m i e n i e ,  n i e  z a ś  u c z y ć  n a ­
r ó d ,  k t ó r y  u c z y n i ł  t a k  ś w i e t n e  p o s t ę ­
py.  P i c a r d  zakończył swoje przem ów ienie o- 
krzykiem  „Vive la R u ss ie ! '1 P rezydująeym  na 
posiedzeniach ogólnych je s t g en e ra ł P etrow .

Stam bułów w Carogrodzie.
„O wycieczce Stam bufow a do C arogrodu tak 

piszą S t. Pet W ied :
„O statnia przejażdżka S tam bułow a do Carogro 

du jest stanow czo bardzo śm iałym  aktem  i jeśli 
jeszcze odbędzie on podróż m orską do A ustryi 
i N iem iec —  to rosyjska dyplom acya będzie m u­
sia ła  zwrócić baczną uw agę na działalność czyn ­
nego przeciw nika. Z resztą sądzim y, że już sam a 
audyeneya S tam bułow a u sułtana, o trzym ana bez 
w szelkich trudności, w ystarcza. N aturaln ie su ł­
tan A hdul H am id m iał zupełne praw o, jako su 
w eien  przyjąć B ułgara. Ale skoro się przypom ni, 
że owym B ułgarem  by ł S tam bułów  i że on, li­
teraln ie ryzykując życie (bo w C arogrodzie nie 
brak bułgarskich em igrantów ), zjaw ił się tam  bez 
w ątpienia z ważnem i spraw am i, to turecka u p rze j­
mość i grzeczność nabierają zupełnie innego zna 
ozenia

„S taran ia S tam bułow a — w edług  bułgarskiego 
korespondenta „ A j-n c y  P ółn .“ —  dotyczą dwóch 
w ażnych przedm iotów : uznania księcia F erd y  
nanda legalnym  księciem B ułgaryi i połączenia 
kolei tu reck ich  z bułgarskiem i, w skutek  czego 
otw arłaby się p rosta  droga tranzytow a z W iednia

i Pesztu  do Salonik. Z tej drugiej przyczyny sta­
rania S tam bułow a będą usilnie popierane przez 
dyp lom acją  austryacką i chociaż T urcya dwa ra ­
zy odm ówiła połączenia swoich kolei z b u łg a r­
skiem i — tym razem  staran ia w tym  k ierunku 
m oga osiągnąć skutek. J e s t  to tem  praw dopodo- 
bniejszem  ze co do pierw szego i głów nego pun­
ktu Stam bułów  uiew ąipliw ie utrzym a odm ow ną 
odpowiedź od sułta ■< i W. Porty, gdyż my zu­
pełn ie  nie spodziew am y się od Turcyi zerw ania 
przyjazuyćh stosunków  z Rosyą Z uwagi na sk łon­
ność tureckiej polityki do półśrodków , na jej chro 
uiczną dążność do zadosyćuezynieuia tylko w p o ­
łow ie życzeniom  ryw alizujących na wschodzie 
m ocarstw , m ożna prędzej przypuszczać, że su ł­
tan, g rzeczm e odmówiw.-zy S am bułow i na p ie r­
wszą prośbę, 0‘łodzi pigułkę pozw oleniem  na 
ziszczenie austryacko stam bułow skieh kolejowych 
m arzeń. N ie m am y powodów i motywów do w ię­
cej pesym istycznych przew idyw ań w tak ;ei chwili 
jak dzisiejsza, gdy  zm iana gabinetu w Anglii 
staw ia i ligę pokojową z T urcyą w nieśw iado­
mości. o ile jakieś nadzw yczajne przedsięw zięcia 
na W schodzie m ogłyby liczyć na poparcie W . 
Brytanii."

Kronika.
K r a k ó w .  22 sierpnia.

Ks. kardynał Dunajewski baw ił w czwartek w 
Zakopanem. Miejscowego proboszcza ks. Stolarczyka 
emanował JE . z okazyi 50 rocznicy icgo probostwa 
w Zakopanem, radcą książęco-biekupiego konsystorza 
krakowskiego.

Minister Zaleski przybył wczoraj wieczór o go­
dzinie 5 po południu z Chrzanowa do Krakowa, 
o gi dz. 7 wieczór odjechał przez Chabówkę do Za 
kopanego. Na dworcu kolejowym byli obecni: za 
stępca delegata namiestnika komisarz tnt. sta-ostwa 
hr. S tarzeński, radca policyi dr. Kaiser i dyrektc r 
ruchu k 1 i paóstw. radca rządu Koloswary.

Przypominamy, iż jutro we wtorek o godzinie 3 
popołudniu w sali Rady powiatowej krakowskiej od­
będzie się zwołana przez preztsów Rad powiatowych 
w Krakowie i Wieliczce, konferemya właścicieli 
realności w t. zw pasie fortyiika-yjuym położonych, 
a podlegających t zw. rewersom demolacyjnym We 
własnym ważnym interesie pp właściciele tych real­
ności przybyć powinni na kontereunyę i wykazać 
przykre swoje pcłużeuie.

Zmarli. Kanut G o r k o w s k i ,  oficer artyleryi 
wojsk polskich z r. 1831 ozdobiony krzyżem Vir- 
tu ti m ili ta r i , z zawodu inżynier, nm arł dnia 12 
bm. w Paryżu, przeżywszy lat 82.

Jan Soter D o b r o w o l s k i ,  były oficer rosyjrki, 
a następnie uczestnik powstania z r. 1863, kapitan 
franc-tireurów z r. 1871, um arł w Genewie w 56 
roku życia.

W ładysław  N a i m s k i ,  żołnierz polski z r. 1863, 
um arł w Paryżu, majac lat 51.

Śluby. W sobotę 20 hm. pobłogosławiony zottał 
w kościele 0 0 . Jtzuitów  na Wesołej związek m ał­
żeński p. Józefa B i e ń k o w s k i e g o ,  właściciela 
handlu korzennego pod firmą Kosz w Krakowie, z 
panną Maryą K a c z m a r s k ą .  Chór Stow. młodzie­
ży handlowej odśpiewał pudczas aktu kilka utwo­
rów religijnych.

W sob, tę w kościele św. Mikołaja pobłogosławio­
ny został związek małżeński p. Jana K l i m  u d  ta , 
starszego nauczyciela ezkół ludowych w Krakowie 
z panną Stanisław ą K o t ł o w s k ą ,  córką Józefy i 
Franciszka, obywateli tutejszych.

W sprawie przemysłu krajowego je ien  z przy­
jaciół naszego pisma donosi n a m : Już to setki razy 
sptykałem w szpaltach waszego pisma nawoływania, 
aby popierać przemysł kraj.<wy. W samej rzeczy 
jest to obowiązkiem obywateli mieć dobro kraju i 
ojczyzny na oku. Niestety głosy te przebrzmiewają 
a nasi współoby watele po każdą prawie bagatelkę 
udają się za granice kraju. Tym razem odzywam 
się w tej materyi szczególnie do  n a s z y c h  Wi e -  
l e b y c h  p r o b o s z c z ó w  i py tam : dlaczego oni 
wszelkie przedmioty kościolne w Niemczech zakupn 
ją?  Przecież nasi rzemieślnicy i malarze tworzą w 
tym dziale przemysłu rzeczy równie piękne. Dotkną­
łem tej materyi dlatego, że miałem sposobność oglą­
dać klisze zamówionych w Bawaryi stacyj Męki 
Pańskiej. Probosz parafi S. za złożone pzzez para

fiao pieniądze w kwocie 392 złr. zakupił te s tac je  
w Monachium. Dlaczego w Niemczeoh, a me w k .a- 
jn. k edy mamy Indzi, pra 'u jących na tem polu! Isto­
tnie dziwna fantazya i wybryk, który tylko brakiem 
poczucia obow:ązku bywatelrkiego wytłomaczyć so­
bie można

Pierwsza spółka blacharska W Krakowie zało­
żoną została w tych dniach, a lokal jej mieścić się 
będzie przv uMcy Sławkowskiej jod  liczbą 22. —  
W sobotę ks. kanonik C e n t  w kościele 0 0 . M ar­
ków odprawił nabożeństwo na pomyślność nowo za­
wiązanej spółki, do której należą pp, J  Stankiewicz, 
W. Bislik i S. Michalski. Nie wątpimy, iż ogół pu ­
bliczności zechce okazywać względy nowej tej ięko- 
dz'elniczej spółce, coraz więcej bowiem i na każdem 
rola potrzeba nam wspólnych sił do skutecznej kon- 
kureneyi z zalewającym nas ob'ym  przemysłem

Wyścigi oficerskie I  pnłkn ułanów odbyły Się 
wczoraj na Błoniach na torze wyścigowym wobec 
licznie zebranej publiczności przeważnie ze sfer woj­
skowych. Biegów było sześć. W pierwszym zwycię. 
żyła klacz porucznika hr. Lasockiego, wyprzedzając 
współzawodniczących cśm koni służbowych od po­
łowy mety. W  biegu d ru g im : dla czteroletnich 
i starszych koni własnych oficerów, zwyciężyła klacz 
rotmistrza hr. Romera. Biegało 11 koni. Drugim 
w tym biegu był wałach poincznika hr. Ledebura, 
trzecią klacz rotmistrza Stojowskiego. Oba biegi były 
steeple chase. W  biegu III  myśliwskim, dla ułanów 
pułku, etaDęło u startu  sześć koni. Jeźuźcy z każdego 
szwadronu po jednym Pierwszą nagrodę zegarek 
i 10 złr zdubył ułan z 5 szwadronu. Bieg IV znów 
z przeszkodami, na metę 4000  metrów, panowie 
jadą, m iał trzech tylko jeźdźców Zwyciężył poru­
cznik hr. Koziebrodzki na kiaczy własnej „Illnsiou", 
pobiwszy konie hr. Szumińskiego i porucznika Strzy- 
gowskiego. W biegu V myśliwskim dla podoficerów 
pułku ułanów stanęli n mety podoficerowie 3, 6 i 4 
szwadronu. Zwycięzca otrzym ał również zegarek i 15 
złr. W biegu tym kapral z 2 szwadronn Kntyba 
przesadził na koniu przed pierwszą zaraz przeszkodą 
baryerę, wysoaą blisKO 2 metry, oddzielającą tor — 
i runął wraz z koniem na ziemię, lecz tak szczę­
śliwie, iż wbiegł napowrót na koniu na tor, pognał 
za współzawodnikami i zdołał przybiedz do mety 
jako czwarty W ypadek ten w praw ił ogół widzów 
w zdumienie i istotnie należy do niepospolitych na 
torze. W  biegu ostatnim, także z przeszkodami, dla 
soni własnych oficerów, które jeszcze nie brały prze­
szkód, — zwyciężył wałach porucznika hr. Plama. 
Biegało koni siedm, dojeżdżanych przez właścicieli. 
Zwolennicy tego rodzaju sportu mieli wczoraj wiele 
wrażeń, a w yśugi zaliczyć można do najzupełniej 
udałycb i szczęśliwych.

Z teatru. Kanikuła w targuęla także w podwoje 
teatru. Publiczność doląd trumnie nawiedzająca 
przybytek Melpomeny, od paru dni ooraz słabiej 
wypełnia amfiteatr. Nie zwabiła jej też i  sobotnia 
premiera, jedna z najstarszych operet k  S tettissa 
„Cagliostro w W iednia".

Co skłoniło dyrekcyą teatru lwowskiego do wy­
stawienia sztuki słabej, a wymagającej znacznego 
nakładu ? Chyba pogoń za nowościami ooeretkowemi, 
które wypełniać mają kasę. Czy w tym wypadkn 
dyrekeya cel osiągnęła, w to Dis wchodzimy, stwier 
dzamy jednak, że znaczny nakład na dekoraoye, 
rzeczywiście gustowne i pięknie wykonane, godny 
był lepszej sztuki od „Cagliostra".

W  ocenie gry artystów  musimy postępować z pe­
wną oględnością, ze względu na tropikalne go­
rąco, panujące w naszym teatize. Pomimo tego je- 
dDak artyści grali Cagliostra z możliwą sta ran ­
nością. P. M y s z k o w s k i  z roli tytułowej, dość 
zresztą banalnej, wywiązał tię wcale dobrze, g ra ł 
z właściwą sobie elegancyą i pewnością siebie. —  
P. S k a l s k i  z roli B l a s o n i e g o  um iał wyzyskać 
zręcznie żywioł komiczny, którym ̂ urozmaicał dość nn- 
doą treść operetki. Pani S k a l s k a  partyę Lorenzy 
śpiewała wcale poprawnie, choć nie w lała w tę po­
stać tego temperamentu, jakim wyposażyli ją  auto- 
rowie i Kompozy.o.

Całość na drągiem, niedzDlnem przedstaw ien i, 
wyszta o wiele składniej, niż na pierwszem.

Operetka lwowska, za dni ośm opuszczająca K ra­
ków, przedstawi we wtorek i środę „W iceadm irała" 
i „B eduego Jo n a tan a" .•

Leczenie cholery wodą. Poczuwam się do obo- 
wiązkn jako zajmujący się hydroterapią przez lat 
40, podauia do publicznej wiadomości sposobu le­
czenia cholery wodą, sposobu, który mię nigdy nie
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Rozległość P ien in . —  W yłom  D unajca. — Gó 
ra  Czorsztyńska. —  Zw aliska zamku. —  W i­
dok. —  N ajbliższe otoczenie zamczyska. —  Ob­
szar starostwa czorsztyńskiego w  połowie wieku  

X V I I .  —  S ta n  jego w  r. 1765 i 1798
Je ś li w obcej ziemi piękna okolica,
Ocaruje wdiiękiem  oczy i duszę zachwyca, 
Jeśli skał lodowatych nęci obraz dziki,
Je ś li hory posępne, w«sołe gaiki,
Je ś li mają zaletę zdroje przeczyste,
Dla mnie te najpiękniejsze, które są ojczyste.

Fr. Wężyk.

Pow róciw szy w p ierw szych  dniach sie rpn ia  r. 
1886  z nad doliny rzeki O straw icy, dzielącej Ś ląsk 
od M oraw , po blisko trzech tygodniow ym  tam że 
pobycie i korzystając z p ięknej ustalonej sie rp n io ­
wej pogody, w ybrałem  się z serdecznym  p rzy ja­
cielem  i kolegą moim, dr. Józefem  Lim bachem , 
obecnie p ro tesorem  g im uazyalnym  we Lwowie, 
w urocze Pieniny a stąd na M agórę spiską.

Nazwę P ienin  lud odnosi tylko do g ru p y  szczytów 
T rzech  K orun, wznoszącej się nad D unajcem  na­
przeciw ko Czerw onego k laszto ru . Zazwyczaj n a ­
zw ę tę  rozszerzają do malowniczej g rupy  p rz e ­
paścistych  i g łębokiem i ja ram i pnprzerzynanych 
w ap iennych  skał m iędzy Uzorszcynem a Szcza­
w nicam i. chociaż to pasm o &jfgniji się dalej, bo 
aż po L ubow m ę, w prostym  kierunku  od półno­
cnego zachodu ku po łudniow em u wschodow i. D łu­
gość tego pasm a wynosi 3 7 5  kilom etrów , szero ­
kość zaś nie przekracza nigdzie 8 kilom.

N a zachód od Czursztyna wznoszące się wa­
p ienne w zgórza na po łudniow ym  brzegu D ana j-

ca, a więc już na Śpiżu, m iędzy C zorsztynem  a 
F rydm anem , tak zw ane „ Ziilone sk a łk i11, z Pie 
ninam i jednę tw orzą całość.

Pod C zorsztynem  bow iem  p rzy p arł piaskowiec 
Beskidów do w apieni P ie n in ; D unajec nie zna 
lazłszy, jak  dotąd, przejścia między w apieniam i a 
piaskowcam i, zw rócił się ku południow i, a gdy mu 
i tutaj nad ujściem L ipnickiego potoku od po łu ­
dnia pod Czerw onym  K lasztorem  i od wschodu 
w apienie zastąpiły  drogę, nic m u nie puzostało 
jak  tylko p rzedrzeć się wężem  przez samo w nę­
trze P ien in  ku północy i u tw orzyć wyłom , co do 
m alow uiczości swojej nie znajdujący tak łatw o 
drugiego podobnego sobie. Tak więc m iędzy Czor 
sz tynem  i K rościenkiem  tw orzy Dunajec mocno 
ku południow i podany wężykowaty łuk. W tem  
tedy okoleniu aż po drogę przez powyżej w ym ie­
nioną przyporę piaskowcową, bardzo n ieum ie ję­
tn ie  jak  z pieca na łeb  spuszczoną ku Krośnicy, 
a dalej brzegiem  tego potoku poprow adzoną, l e ­
ży jedna i to zachodnia połać P ienin .

Zachodni kraniec tej połaci tuż nad wsią Czor­
sztynem  tw orzy góra Czorsztyńska  czyi. Zamkowa, 
na której sterczą zwaliska starożytnego zamku. 
G m ach zam czyska stoi na południow ym  boku tej 
góry, k tóra tutaj w znosi się od poziomu p ro s to ­
padle, jak m u r z jednolite j am onitow ej skały ró­
żowej, tak że południow a ściana zam ku zdaje się 
jakby była dalszym  ciągiem skały.

Rozburzone baszty, sterczące jak  szkielety, po ­
szczerbione w gruzy rozsypujące się m yry —  
sm utny przedstaw iają obraz. Z pozostałych szczą­
tków trudno  dziś rozpoznać w ew nętrzny  rozkład 
tego gm achu. Dzisiejszy właściciel Czorsztyna, 
p. S tanisław  Drohojowski, pow zm acniał m ury 
w miejscach, gdzie groziły  upadkiem , kazał we 
w uątrz  zam ku usunąć i zrów nać gruzy d la  u ła ­
tw ienia sw obodnego i dogodnego przejścia, w re­
szcie, aby pow strzym ać zapęd niszczycieli zam ku 
do jego  w nętrza zaoD atrzjł g łów ne wejście 
drzw iam i, k tóre w pobliżu mieszkający stróż 
zam ku otw iera gościom  każdego czasu. W śród 
uprzątan ia gruzów  odkryto pustą piw nicę skle­
pioną, jakoteż oddrzw ia z napisem  Ja n a  B aranow ­

skiego, s farosty  czorsztyńskiego w r. 1633. N ad­
m ienim y jeszcze że cale stoki góry Zam kowej 
naokoło zw alisk zalesiono.

Gdy chodzim y pośród tych ru in  i zaglądam y 
praw ie do każdego kąta i kącika, dziw na tęsknota 
nas o g arn ia ; każdy kam ień przem aw ia do nas 
przeszłością. P usto  n aoko ło ; —  cisza głęboka 
przeryw ana szum em  Dunajca, z dołu do la tu ją­
cym

Stanąw szy na kraw ędzi m urów , m amy przed 
sobą widok, którego piękności n iepodobna oddać 
słowy. U stóp przepaścistej góry huczy D unajec; 
na przeciw nym , t. j. południow ym  jego  brzegu, 
w prost Czorsztyna wznosi się na pow abnej górze 
gęstym  lasem  zarosłej, lubo niższej od Czorsztyn 
skiej, w ęgierski zam ek D unaj c, także od wsi 
u stóp jego rozsiadłej, N iedzicą zwar.y, w połowie 
zam ieszkały w połowie zaś opustoszały, Zwró 
ciwszy oczy ku zachodowi, m amy przed sobą cały 
obszar now otarskiej doliny, po k tórym  wiją się 
liczne potoki, m nóstwem  wiosek górskich zasiauy. 
Od południa w dali łańcuch  śnieżnych T a tr  stoi 
jakby na straży tej czarodziejskiej rozl°głej ró ­
wniny, a od północy i północnego zachudu opa 
sują |a Beskidy z Babią Górą ua czele Słowem  
wszystko tak  zachwyca, iż trudno oderw ać oczu 
od tych cudow nych panoram .

0  te skarby, te obrazy
1 natury i swobody 
Chwytaj, pókiś jeszcze młody,
Póki w sercu jeszcze rano,
Bo nie w rócą się dw a razy,
A  schw ycone pozostaną....

W . Pul.

Od zam czyska ciągnie się w prostym  kierunku 
ku wschodowi kilka skaHstych czubków, wyższych 
od niego, z których pierw szy uazwano nam N ad- 
majerz. W znosi się bowiem nad gospodarskiem i 
zabudow aniam i dw erskiem i. D rugi dalej ua wschód 
położony i najwyższy z wszystkich zam ek otacza 
jących zowie się Czubatą Czorsztyńską. W uijście 
na tę skałę m ożliwe tylko gran icą od w schodu, a 
tru d  się opłaci, bo na D unajec, zam czysko czor­

sztyńskie i zam ek dunajecki (niedzicki) p iękny z 
niej widok, a p rzedew szystk iem  w śród pełn i księ­
życa.

Pole na północny wschód pod tą Czubatą zwie 
się Bednarówką. Dzisiaj w łasność to dworska, 
daw niej miało ono być w używaniu bednarza 
zamkowego S tąd też nazw a tego pola. Równo 
leg ie  do tych czuoków skalistych  ku północy, 
ponad  s ta rą  d rogą do K rościenka, wznosi się 
drugi szereg  skał, k tórych czubki nazw ano nam  
W apielnikiem , B uokam i i Sztroką  M iędzy obu 
tem i rzędam i skał jest wąski, lecz najw ygodniej 
szy przystęp  do zam ku od wschodu. A że ten  
przystęp  łatw o m ógł b jć  bronionym  któż wie, 
czy tędy nie w iodła kiedyś do zam ku d ro g a ; ,a- 
kuż tylko od wschodu lub północnego w schodu 
możliwy był przystęp  do niego.

Zachodnie zbocze góry  czorsztyńskiej daw niej 
pastwisko, dziś w części zalesione, zowie się Sa- 
d k. W edług podania ludow ego m iał tu na tem  
zboczu być ogród zamkowy. Skałki m iędzy dro­
gą z Czorsztyna io Niedzicy wiodącą a potokiem 
z pod Suoszki p łynącym , strom o ku łąkom  nad- 
dunajeckim  opada ące zowią Oblatem. W y iść nań 
m ożna tylko od strony  drogi. Od Obłazu odryw a 
się ku połuduiow i tuż nad sam ą wodą D unajca, 
strom a, dzika skała, prostopadle do wód opada­
jąca. Zowią ją S k a ł!ą  m d  wodą W uijście na 
nią podobnie jak  ua Obłaz, od strony  gościńca 
bardzo wygodne, po m uraw niku

W zgórze wznoszące się pa północny zachód 
od skrętu starej drogi do Krościenka, popod zam ­
kiem czorsztyńskim , zowie się W ron in ą ; w ierch 
zaś na północny wschód od zam ku, p rzez który 
prowadzi s ta ra  d roga krośeieniecka, Snoszką  
a wzgórze tuż za pocztą Szubieniczną ęórą. T u ­
taj, jakoleż ua W roniuie miano za starostów  czor 
sztyńsk ch ścinać i wieszać zbrodniarzy  i zło­
dziejów.

Zam ek czorsztyński’) był siedzibą starostw a

’) Ciekawym dziejów zamku Czorsztyńskiego po­
lecam monografię moją p. t. „W ycieczka w  Gzor- 
tyńskie. W arszaw a 1 8 8 1 Str, 269.

czorsztyńskiego, do którego w połowie X V II w ie­
ku należały m iasto Krościenko  i wsi M aniowy, 
Tylka*), Jastrząb3). Prawda  czyli W er uroczy­
sko4), Słoboda6), K lu szko w ct . M izerna, Huba, 
K rośm /' i , G ryw ałd  i H ał\tszow a, B a lin iec*) 
i Ochotnica. Tylmanowa, K łodna, W ola1), L i-  
gaseówka8) Szczawnica w yżm ą  i m in ia ,  S ro ­
mowce0) wyżnie , średnie i niźnie. W  M aniow ach 
i Szczaw nicach były sołtystw a i w ybraniectw a; 
w Tylce, K luszkowcach M izernej, K rośnicy, G ry­
wałdzie, Hałnszow ej, Ochotnicy, Tylm anow ej i S ro ­
m owcach w yżnich były sołtystw a. Kilka z nich. 
tj. m auiow skie kluszkowieckie. hałuszow skie, ocho­
tnickie i ty lm anow skie trzym ał 1660 f. starosta 
czorsztyński, w brew  ustaw om  z r. 1347 10).

(C. d. n )

2) Na początku XVII wieku była tutaj tylko h u ­
ta szklana, która już r. 1613 była spustoszoną i nie 
m iała żadnego robotnika.

3) Uroczysko, na którem około r. 1630 było 13 
zagrodników. Przed r. 1(360 przyznano ten grunt 
m.astu Krościenku, które z niego płaciło złp. lS .

4) Na Kummersberga mapie Galicyi (karta 27) 
i na Spezialkartc der oesterr.-ung. M on. (sekc. 
8, XXIIT), mamy tylko W yr. W  r. 1660 grunt 
ten wymieniony jest jako własność kościoła w Kro­
ścienku, któremu mieszczanie płacili rocznie złp. 50.

5) Już w r. 1660 wspomniana jako g-uut gro­
mady szczawnickiej.

lj  Nie wymieniony w lu strac ji z r. 1765 W r. 
1660 wspomniany jest w obrębie wsi Ochotnicy młyn 
ua potoku Baliuie.

7) W akcie komisarskim j, 19 lipca 1616, ty ­
czącym się rozgraniczenia posiadłości sołtyskich, tyl- 
manowskich, od posiadłości poddanych zamku czy­
tam y: K łodne  alias W olka tylmanowska. R. 1765 
i dotąd zowie się K łodne.

8) W r. 1660 było tu zagrodników 2. W lustra- 
cyi z r. 1765 Ligaszowa i Kłodne razem z Tylma- 
nową wymieniono.

*) Dawniej Sramowice.
’°j Vol. leg. I. 3, 17.
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zawiódł w mnogich wypadkach tej choroby w r. 
1873. O istocie cholery nie będę się rozwodził, gdyż 
jest ona znaną ogólnie. Z pomiędzy symptomatów 
cholery jakiemi są wymioty, biegunka, kurcze w ca- 
łem  ciele, zimne nogi i t. d. jeden osobliwie objaw 
zasługuje na szczególną uwagę, ponieważ jest g łó ­
wnym powodem tak  szybkiej śmierci pacyenta, do 
tkniętego tą chorobą. Doświadczenie uczy, że w cho­
lerze gorączka ciągle się wzmaga a oddech coraz 
rzadszym się staje, wskutek tej nieprawidłowej cyr- 
kulacyl krwi następuje szybki rozkład tejże, który 
częstokroć w bardzo krótkim uzasie sprowadza śmierć. 
Do przywrócenia prawidłowej cyrkulacyi nadaje się 
najlepiej metoda hydropatyczna, która w każdym do­
mu da się łatwo zastosować. Do zwykłej balii s ta ­
wia się szaflik z gorącą na 30* R wodą, a obok 
niej konewkę świeżej z i m n e j  wody, pacyenta sta­
wia się do wspomnianego szaflika, a jeżeli jest tak osła­
bionym, że stać nie może, sadza się go na krześle 
a nogi staw ia się do szaflika.* Owija się równocze­
śnie pacyenta po szyję prześcieradłem zmoczonem w 
zimnej wodzie, następnie naciera się go po przeście­
radle na całem ciele i polewa ciągle rozgrzane już 
miejsca prześcieradła zimną wodą. Dwie osoby zu­
pełnie wystarczają do wykonywania takiego naciera­
nia, które trwać powinno 30 do 60 miDut.

Zaraz po owinięciu chorego prześcieradłem otwiera 
się wszvstkie okna i drzwi celem uzyskania jak  naj­
obfitszego przypływu czystego powietrza którego pa 
cyent ta s  bardzo potrzebuje, by zrównoważyć zwi 
ohuiętą cyrkulacyę.

Z a r a z  po o w iw /iu  zimnem prześcieradłem cho­
ry z a c z y n a głęboko oddechao; przy każdem po­
lewaniu jeszcze c z ę ś c i e j  oddeeha a równocześnie 
gorączka zmniejsza się aż do normalnego stanu i 
sKÓra przysposabia się przez tarcie zimna wodą do 
potów.

Tym sposobem w najcięższych wypadkach zró­
wnoważą się w przeciągu godziny stosunek między 
pulsem i oddechem, a wszystkie objawy choleryczne 
zmniejszają się lub ustają.

Po każdych wymiotach daje się choremu zimnej 
wody do picia w miarę pragnienia.

Przeciąg w poKoju, który nacierającym nic nie 
szkodzi, dlatego jest niezbędnym, aby chory był pod 
czas głębokich oddechów otoczony kwasorodem.

Po takiej 1 godzinnej procedurze gorączka ustaje 
płuca są napełnione kwasorodem skóra jest przyspo­
sobioną do potów a zwichnięta równowaga w cyrku- 
lacyi krwi przywróconą.

Po zdjęciu mokregc prześcieradła i następnym 3 
minutowem nacieraniu pacyenta suchem prześciera­
dłem daje mu się szeroką opaskę naokuło brzucha 
umaczaną w zimnej wodzie i wykręconą, raz naoko­
ło następnie przykrywa się Ją suchem płótnem, k tó­
re się trzy razy dokoła pacyenta opasuje, zawija się 
go w suchy koc i przykrywa kołdram i i kożucham' 
aby się mógł spocić. Jeżeli się chory zacznie pocić, 
to zostaje w kocu 2 do 4 ' godzin a potem daje mu 
się połkąpiel na 20* R. przez 3 minuty, albo zamiast 
tego naciera się go mokrem prześcieradłem poczem 
daje mu się świeżą opaskę i k ładź1 e do łóżka, fttedy 
uważać należy chorobę za u s u n i ę t ą  a pacyeni 
dostaje tylko w łóżku co 3 do 4 godzin świeżą opa­
skę i iw a  nacierania prześcieradłem dziennie aż do 
wyzdrowienia.

Za pokarm daje mu się kwaśnego lub słodkiego 
surowego mleka i wody zimnej, ile tylko wymaga.

Jeżeli pacyent po 3 godzinach w kocu się n.s 
spoci, to całą procedurę powtarza się i to tak czę­
sto, dopóki nie nastąpią poty, k t ó r e  u w a ż a , ć  
n a l e ż y  z a  o b j a w  p r z e s i l e n i a  c h o r o b y .  
Rozumie się samo p.zez się, że wszelkie wydzieliny 
chorego muszą być natychmiast usuwane i desinfe- 
keyonowane.

Chcąc podczas epidemii chronić się od zapadnięcia 
na cholerę, trzeba używać dwóch nacierać przeście­
radłem zmaczanem w zimnej wodzie, po 3 minuty 
z 1 */s godzinnem, po każdem z nich spacerowaniu 
i nosić opaskę wilgotną, powyżej już opisaną, którą 
co 3 do 4 godzin zmieniać należy.

W dyecie najlepiej niczego nie zmieniać, jeść 
miernie ale wystrzegając się alkoholów. Znakomicie 
chroni też człowieka śm iała odwaga gdyż nadaje 
mu hart i czyni organizm odporniejszym

Morszyn, 18 sierpnia 1892 r.
Franciszek Medtc y.

W obecnej porze upałów wiele osób gasi p ra­
gnienie wodami mineralnemi, które dotąd przynaj 
mniej są drogi--, a według opinii lekarzy wcale nie 
przewyższają w dobroci wód mineralnych situuznych, 
wyrabianych prz z krakowjką, chlubnie znaną firmę 
liżący i Chmurskiego. Najbardziej rozpowszechnionej 
w użyciu wody GiesBhiibler „M attoniego“ kosztuje fla 
szka 19 centów, tymczasem ta  sama woda Rżący, pole 
cana przez ogół lekarzy i w niczem nieuetępująca 
naturalnej, kosztuje 10 centów. Zwracamy na to 
uwagę, opróoz oszczędności bowiem używaniem do 
brej wody na miejscu wyrabianej, popiera się swoj­
ski przemysł.

Zbrodnia lub wypadek. Nad W isłą na gruntach 
wsi Dębniki w pobliżn pałacu hr. Lasockich znale­
ziono dziś rano zwłoki mężczyzny, w edłng prawdo­
podobnych przypuszczeń robotnika, leżąoe tu i  nad 
brzegiem rzeki bez śladów zepsucia Ciało zostało 
zabezpieczonem do p rrybyna konrsyi sądowo lęka-- 
skiej która zbada czy nagły ten zgon ozlowit ka 
spowodowany został, jak przypuszczają, zbrodnią 
czy też był tylko wypadkowym.

Strai poiarna zaalarmowaną zestala wczoraj w 
niedzielę o godz. 11 przed południem automatem z 
hoteln „pod różą", że pali się w domu pod 1. 28 
przy nliey Fbryańskiej. Przybyłe ua miejsce pogo­
towie nie znalazło oprócz kłębów dymu w izdebce 
stróża domu, spowodowanych zwykłem w czasie u - 
pałów o daniem się dymn z komina, ani śladu ognia 
i powróciło zaraz do koszar

Egzotyczny kwiatek. Nadesłano nam blaukiet 
aa  zamów eira  z firm ą: A. M ullers Sóhn, Iiuchhan- 
dlung , Buchdruckerei und Stem pelfabrik , S try j  
Oalizien. Nawet kan:kuła —  jak widać —  kw ia­
tkom germanizmn nie szkodzi.

Ostrzaienie. Ostrzega się przed nabywaniem losu 
premiowego miasta Krakowa nr. 6.417, obligacji 
8nrtUs$chuldDerschreibutg nr. 46 635, (raz ks-ąże 
czek kasy oszcręiności m. Krakowa nr. 72 598 nr 
54 616, nr. 3.999, nr. 2 181, nr 127 234, gdyż 
papiery te pochodzą z rabunku, a śledztwo sądowe 
już wdrożono. Uprasza się Redakcye innych pism 
o łaskawe powtórzenie niniejszego oHrz-żenia.

Samobójstwa. Frydolin Matzacher, starzec 78 
letni, były podmajstrzy ciesielski, odebrał sobie ży 
oie we Lwowie przez powieszenie się na strychu 
domu pod 1. 32 przy ulicy Ormiańskiej, gdzie już 
raz przed dwoma laty w ten Sam sposób usiłował 
pozbawić się życia.

Na górze obok stawu Pełczyńskiego postrzelił się 
w zamiaize samobójczym Józef Gilewski, 20 letni 
pomocnik mura ski.

Tenczynek, 20 sierpnia. (Koresp. N . Reformy). 
Czwarty już raz w przeciągu niespełna sześciu ty ­
godni nawiedzają nas pożary. Dziś o godzinie 2*^ 
ogień wybuchł w domu Księżym, zamieszkanym przez 
włościanina Szewczyka. Skutkiem posuchy niebezpie­
czeństwo rozwielmożnienia się groźnego żywiołu było 
wielkie. Zaczął się nawet palić sąsiedni dom, gdy 
pojawity się z poblisk.ego browaru sikawki pod ko­
mendą pp. Grusiawskiega, dyrektora zakładów fabry­
cznych, Niesnera i Tylko. Robotnicy spisali się gra- 
cko i dzielnie. Udało im siu zlokalizować ogień o 
tyle, źe tylko ten jeden dom spłonął, a jeszcze ścia­
ny uratowano. Między innemi spaliły się dwie świn­
ki. W ciężkiej pracy pożarnej odznaczali się pp. 
A W aszat i J. Sysak. Na miejscu pożaru zjawili 
się proboszcz miejscowy, ks. SmW zyńaki, p. Bar 
tm ański, kontrolor leśnictwa i p. Siegler pełnomo 
cnik hr. Potockiego.

Ropczyce, 21 sierpnia. (Koresp. N . Reform y). 
Jeszcze ze zgliszczy, pozostałych z pożaru ostatnie 
go tu i owdzie dym się pokazuje, a znów wczoraj 
w rynku w Ropczycach w domu zajezdnym Jakóba 
Bałam uta powstał groźoy pożar, który zniszczył do 
szczętu 8 domów, z tych trzy w samym rynku. — 
Ogitń w ybuchnął w południe pizy niezmiernym 
upale i dosyć silnym wschodnim wietrze, to też w 
jednej chwili objął wszystkie domy pożarowi uległe 
tak, że o ratunku mowy być nie mogło. A zresztą, 
skąd ratunek m iał się wziąć ? Trzy dni zaledwie 
upłynęło od ostatniego pożaru; sikawki zamiast stać 
na rynku w pogotowiu, —  zanieczyssozone i nad- 
psute przez użycie przy ostatnim ogniu, zamknięte 
były w szopie gm innej! Ani jednej beczki z wodą 
nie było przygotowanej, sam burm istrz zaledwie ua 
chwilę był przy rg n iu , oczywiście bezrradny, bo 
i etudnie, przez gminę utrzym ywane, nie wielką 
il ść wody dać mogły. Nieporządki, wytknięte w 
kotespondeocyi z dnia 19 b. m trw ają dalej, zgli­
szcza po obu pożarach palą się w uajlepE e, a 
zwierzchność gminna nie zajmuje się gaszeniem tych­
że, tak że ciągle jesteśmy w obawie, że każdej chwili 
DOwy pożar wybuchnie i resztę miasta pochłonie. 
Oburzenie panuje wielkie z powodu takiego postę­
powania i zupełnej obojętności władz wyższych gmi­
ny. W mieście panika ogrom na, od dnia 16 b m. 
nikt w nocy nie śpi, bo wobec panujących wiatrów, 
upałów i nieuguszonych zgliszczów ogień łaiwo po­
nowić się może Prostuję dawniejszą korespondeneyę 
o tyle, że w obu wypadkach zdaje się ogień został 
podłożony.

Obecnie wskutek drugiego pożarn powstała szkoda 
niezabezpieczona przenosi 15000 złr. Między ludno­
ścią pożarem dotkniętą nędza wielka i brak mie 
szkań daje się bardzo, dotkliwie uczuwać, a nie ma 
my nadziei, aby przed zimą choćby kilku pożarem 
nawiedzonych domy odbudowało.

Ze zdrojowisk. W Krynifcj do 15 bm bawiło 
ogółem 4100 osób. w Truekawcu do 13 bm 1075, 
w Zakopanem do 9 bm 2385 osób

Chrzanów, 20 sierpnia. (Koresp. N . Reform y). 
Dziś popo łudn i wybuchł groźnj p>żar w Luszowi- 
cach pod Chrzanowem i zniszczył w przeciągu dwóch 
godzin do 80 zabudowań gospodarskich wraz z ca- 
łem mieniem Spaliły się stodoły ze zbożem, staiuie 
z bydłem, końmi, a nawet trzoda upiekła się w po 
tężnym ogniu. Przy silnym wietrze ratunek był b ar­
dzo trudny, zwłaszcza że mieszkańcy jak zwykle 
nietylku nie mają c z e m  ratować, ale nie mają e z a -  
s n na to, wynosząc co można z komory lub izby. 
Jeżeli się dom spali jednemu —  nie widzi już po 
trzeby spieszyć na ratunek drugiemu. W ten sposób 
może się cała wieś wypalić a mieszkańcy będą obo­
jętni. Sam słyszałem dzisiaj: „A po co komu wo- 
ziBZ wodę, kiedy twoja chałupa jnż spalona". —  
Brak jeszcze solidarności między mieszkańcami je­
dnej wioski. Szczęście, że są bezinteresowni opieku­
nowie, którzy w nieszczęściu ratu ją  mieszkańców. Z 
okolicy przybyły sikawki na ratunek Luszowiau 
z Chrzanowa, z Kościelca i z kopalni w Kątach pod 
Chrzanowem. Na pierwszą wiadomość o pożarze, in­
spektor górniczy p. H e r r m a u n  rozkazał górnikom 
wstrzymać się od roboty, zabrać sikawkę i czem- 
prędzej spieszyć na miejsce nieszczęścia. Górnicy 
własnemi rękami sisawkę p zez góry ciągnęli wśród 
największego upału, a przybywszy do Leszowic beż 
wytchnienia pracowali nad zmniejszeniem nieBzczę 
śiia, co im się udało nareszcie. Dowodził nimi p. 
Ro d e .  Gdy po kilku godzinach wytężonej pracy 
p^żar został przerwany, wrócili górnicy w liczbie 60 
do swej pracy szczęśliwi, że mogli choć trochę przy 
czynić się do otarcia łzy bliźniemu. Cseść przeło­
żonym, którzy rozbudzają ludzkie uczucia w serrach 
swych robotników! Niestety robotnikom w innej są 
siednej kopalni Sierszy, należącej do polskiego ma­
gnata, o pół drogi bliżej położonej, do której w ła­
śnie wszyscy Lusziwiczanie uczęszczają na robotę, 
zabroniono zupełnie podążyć na ratunek swojej chu 
doby i nietylko ich od roboty nie uwolniono, ale 
nawet sikawki nie wysłano.

Wielkie pożary. Dnia 20 bm. zgorzało w Mo- 
Krzyszowie powieoie Tarnobrzeskim około 100 bu 
dynków wraz z kresceneyą i ruchomościami Przy 
czyna pożaru dotąd niewiadoma. Szkoda w przed- 
m-otach ubezpieczonych około 30 tysięcy, nadto zoa- 
czna szkoda w przedmiotach nieubezpieczony"h. - 
O innych p> żarach donoszą nam korespondenci z 
Ropczyc i Chrzanowa.

W Rzeszotarach pod Świątnikami wybuchł wczo­
raj pożar w domu jedoego z izraelitów. Straż ognio­
wa ze Świątnik pospieszyła o godz. pół do czwar 
tej rano i niosła sknteozny ratunek.

Burza, z  Sieprawia donoszą nam : Dnia 17 bm 
około godziny 11 w nocy szalała tu straszna bu 
rza. Towarzyszący jej huragan zerwał dach z bu­
dynku szkolnego i uszkodził kominy. Siła wiatru 
m usiała być bardzo w ielka, skoro d ac h , go o t m 
kryty, uniósł w powietrze wraz z wiązau:ami i po 
n u c ił go na polu o jakie 260 kroków dalej z cg o 
mnym łoskotem H u n g an  posuwał się dalej, łau rą i 
całe drzewa i zrywając dachy Da chatach wr- śuia 
ków.

W sprawie wyprzedaży kupieckich. Dolno-au 
st-yackiej Izbie handlowo - przemysłowej przedł żyło 
ministerstwo haDdlu do zaopiniowania proj- kt usta­
wy o wyprzedażach Wyprzedaż własnych lub 06 
cych t warów nie może nastąpić bez zezwolenia 
władzy przemysłowej. Co do miejsca wyprzedaży 
musi być uzyskane pozwolenie policyi. Podania ma 
ją być pisemne. Z i pozwolenie ca wyprzedaż płacić 
się ma należytość, która dla WiedD'a wynosi 10 do 
100, dla innych miejscow.ści 2 — 50 złr. i wpływać 
ma do miejscowego fnnduszu ubogich. Od płacenia 
uależytości wolne są wyprzedaże egzekucyjne.

Śmierć Z nosacizny. K uryer W arszaw ski we 
wczorajszym numerze donosi: W dniu wczorajszym 
otrzymano wiadomość o zgonie we W roeławiu tu ­
tejszego mieszkańca, ś. p. Adolfa Lucewioza, b. oby­
watela z pod Białegostoku. S. p. Lucewicz wyje­
chał z W arszawy po żonę, bawiącą na kuracyi w 
Landeck. Już w drodze czuł się niedysponowany, o 
czem z obawy cofnięcia przy rewizyi sanitarnej w 
Katowicach zamilczał. We W rocławiu wprost z dwor­
ca przewieziono ohorego do domu zdrowia. Lekarze 
znaleźli zakażenie krw :, spowodowane nosacizną. Jak  
się okazało ś p. Lucewicz na dwa dni przeć wy­
jazdem za g anicę, oglądał konie swego kuzyna pod 
Nowo Mińskiem. W czasie oględzin jeden z koni 
parsknął na twarz p L., a był to właśnie koń no- 
saty, o czem podobno jeszcze nie wiedziano. Zmarły 
liczył 42 lat.

O k ł a d k i .  Towarzystwo „Agudas Achim" w Wioliezae 
z okoliczności urodzin Naj. Pana, uchwaliło przystąpić do 
Towarzystwa „Szkoły ludowej" z wkładką roczną 3 złr.

K o r e s p o n d e n c j a  J U e d a k c y i .
P. Platonowi v. Reussner Podzielam y w zupełnotoi przy­

krość, ja tń i  doznał S^an. Pan z powodu opisanych zajść 
niepodobda nam jednak dopatrywać się w u c h  złej woli, 
lecz najwyżej niedołęstwa, z którego piórem dziennikar- 
skiem nie uleczymy wymienionych, a niezawodnie prze 
ciążonych pracą osób. Jeżeli rozchodzi się o satysfakeyę, 
nie wątpimy, iż udzieli jej naczelny dyrektur poczt p. Se- 
ferowicz, do którego radzim y odnieść »ię bezpośrednio.

Reperto»r teatru lwowskiego.

We w t o r e k  23 sierpnia: „W iceadm irał", ope­
retka w 3 aktach M ilionera.

We ś r o d ę  24 sierpn ia: „Biedny Jonatan", op. 
w 3 aktach Millockera.

Echa kąpielowe.

Jaworze (Erm dorf), 20 sierpnia. Urocza miej­
scowość na Śląsku austryackim , odległa o godzinę 
drogi od Bielska, w tym  roku - ćieszy się wielkim 
napływem gości, przeważnie z Krakowa, Królestwa 
i Galicyi zachodniej. Dotąd było przeszło 600 osób. 
Zakład hydropatyczDy, prowadzony przez lekarza p. 
Edmunda Kowalskiego, który z całem zamiłowaniem 
i prawdziwem poświęceniem oddany jest leczeniu 
swoich pacyentó t , przyczynia się bardzo dużo do tego 
że miejs'owość ta  cieszy się tak wielkim napływem 
gości. Na wrzesień zapowiedziany jest taki napływ 
gości, źe wszystkie mieszkania są zamówione. — 
W ciągu sezonu w bpcu wrócić się musiało dużo 
osób, gdyz mieszkań zabrakło. W zakątku tym  go 
ście przeważnie żyją familijnie, gdyż wszyscy scho­
dzą się w olbrzymiej sali jadalnej na pogawędki i 
zabawy. Restauracya prowadzona przez p. Czajkow­
skiego z Krakowa, pod dozorem lekarza zakładowe­
go p Kowalskiego, daje bardzo dobre i smaczne je 
dzenie. Co czwartek tańce od godziny 8 — 10 wie­
czór, zsś w niedzielę bal dla dzieci. Will kilka pię­
trowych bardzo ładnych z pokojami umeblowanemi 
i pościelą P łaci się tygodniowo 5 — 8 złr. Od 15 
sierpuia ceny mieszkań i kąpieie o 25 pn-. tańsze. 
Kefir i żętyca w wielkiej ilości. Bracia mojżeszowe- 
go wyznania, których tutaj dużo, zajmują osobDy 
hotel wraz z restauracyą u p. Simachowicza. —  
O miedzę od (ialioyi leży Śląsk, lecz jakaż różnica 
w ludzie, ziemi, gospodarstwie i m ająU u pojedyn­
czych osób. Z gór, okalających Jaworze, bieleją za­
możne gospody chłopskie, a w ieśniak, trzymający 
koDie. ma i pow óz; mieszkauie i obora wzorowe. 
Wydając córkę za mąż. jest w stauie kilka tysięcy 
zięciowi w posagu w ypłacić, a rzadko bardzo się 
trafia, aby chłop śląski oprócz swego ojczystego poi 
skiego ję /yka używał niemieckiego.

Dział ekonomiczny.

H p m t n e ś r a l a  M e t e a r a l a g l e a n e
(podług obw nratoryum  krakowskiego). 

Kraków, d ii*  22 sierpnia.
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Telegramy „Nowej Reformy"

Komitet To w  rolniczego krak. otrzym ał sub- 
w eneyę krajow ą na podniesienie hodowli i m a ­
jąc zamiar rozdania buhai pełnej krw i ras sim 
m enthalskiej i o ldenburskiej d la  obór kwalifiku 
jących się do produkcyi buhai pó łarw i d 'a  sta- 
cyj gm innych  ogłasza następujący konkurs, a) 
U biegający się o buhaja oryginalnego w inien u 
trzy m ywać w swej oborze najm niej 20 krów  ty ­
pu nizinnego lub górskiego, b) M łodzież p raw i­
dłowo zbudowana po tymże buhaju ma być s ta ran ­
nie u trzym yw aną i należycie żywioną, ej Buhajki 
w wieku 15 do 24 miesięcy będą w pierwszym 
rzędzie zakupowane przez Komitet po cenie 40 
do 50 et. za kilo żywej wagi, stosownie do ja­
kości, szlachetności i czystości rasy. d) Hodowca 
ma prowadzić dokładną księgę rodową swej obo­
ry, oraz składać półroczuo raporta  Komitetowi 
ze stanu młodzieży, e) Buhaja należy starannie 
pielęgnować, trzym ać w suchej i zdrowej stajni.

W razie zachorowania buliaja, zawezwać w ete ­
rynarza i do poleceń jego ściśle się zastosować.

Gdyby zachodziła słuszna, orzeczeniem w e te ­
rynarza stwierdzona obawa, że bulnij zginie lub do 
dalszego rozpłodu n iezdatnym  sie,'stanie, hodowca 
obowiązanym jest jak najrychlej zawiadomić o tern 
Komitet, a w nagłym wypadku, w* którym na odnie­
sienie się do Komitetu < zasil jużby nie stało, m o ­
że w obecności dwóch wiarogodnycb świadków, 
przy zachowaniu przepisów weterynaryjno-policyj-
nycli, buhaja sprzedać. W" razie tak nagiego u
padku buhaja, żeby ani na sprowadzenie wetery­
narza, ani na sprzedaż czasu nie było, hodowca 
zawezwie weterynarza, aby dokonał sekcyi i wy­
wód jego weterynaryjny Komitetowi jak  najrychlej

(U e g ra m y  B iu ra  Korespondencyjnego.)
Lwów, 22 sierpnia. C e s a r z  r o z k a z a ł  o d ­

w o ł a ć  k o ń c o w e  m a n e w r y  X  ( p r z e m y ­
s k i e g o )  i XI  ( l w o w s k i e g o )  k o r p u s u  w 
G a l i c y i .

Z r e s z t ą  p r o g r a m  p o d r ó ż y  c e s a r z a  
d o  L w o w a  n i e  u l e g ł  z m i a n i e .

(Końcowe m anew ra X i X I korpusu odbyw ać 
się m iały od dnia 3 do 7 w rześnia pod H r u -  
s z o w e m. Cesarz więc dnia 2 w rześnia zam iast 
na Lubaczów do H ruszow a, odjedzie w prost do 
W iednia. Przyp. redakcyi).

Praga, 22 sierpnia. W  m ieście W o d n i a n y  
spaliło się 36 domów. P ożar pow stał p rzy  w ypa­
laniu sadzy w kominie.

Pola, 22 sierpnia. S tatk i „K ronprinz  R udolf", 
„K ronprinzessin  S tefanie" i „F ranz  Jo sef"  od je­
chały do G enui na uroczystości Kolum ba.

Budapeszt, 22 sierpnia. P rzeciw  wycieczkom 
w piśm ie M agyar llir la p  zaw artym , jeszcze raz 
autentycznie stw ierdzono, że proch bezdym ny 
pod każdym  w zględem  odpow iada celowi i sw e­
mu zadaniu. W przyrządzaniu  bezdym nego p ro ­
chu w fabryce presbursk ie j nastała w praw dzie 
przed kilku m iesiącam i przerw a, gdyż w skutek 
fabrykacyi wadliwej kilka seryj p reparatów  nie 
posiadało takich przym iotów  • jakie m a wzorowy 
proeh, w ypróbow any już przez wojsko. D latego 
wyłączono je od przyjęcia na użytek. Okres ten 
jednak  przejściow y m inął zupełnie, a fabrykacya 
na w ielką skalę odbyw a się obecnie w wszystkich 
lokalnościach w spom nianej tabryki. N iepraw dą jest, 
jakoby tysiące lu f karabinow ych miano już p rz e ­
robić d la  użytku na proch bezdym ny. Również 
n iepraw dziw ą jest wiadomość o próbach, czynio- 
uych rzekom o w tym  celu. aby dzisiejsze arm aty  
zastąp;ć działam i zastósow anem ' do bezdym nego 
prochu.

Gastein, 22 sierpm a. Cesarstw o austryaccy 
wraz z arcyksiążętam i K arolem  L udw ikiem  i F e r ­
dynandem  odiechali wczoraj do Lincu.

Paryż, 22 sierpn ia. W ykoleił się pociąg m-ę- 
dzy Beziers i Oessenon. C zterech ludzi zostało za­
bitych, trzydziestu  rannych .

Paryż, 22 sierpnia. W inW w iew ie  z F ig arem  
Stam bułów  m iał oświadczyć że w izyta jego u su ł­
tana m iała charak te r czysto konw enc jonalny . S u ł­
tan je s t ożywiony najlepszem i in te n c jam i dla 
Bułgaryi. S tam bułów  nic jednak  nie żądał od 
sułtana.

Paryż, 22 sierpnia. S praw ozdanie posła Du- 
jardin Beaumetz, złożone radzie san ita rne j, stw ier 
dza zm niejszanie się epidem ii w Paryżu  i okoli­
cy. S tan zdrow otny je s t w ogólności możliwie 
zadowalni8jący.

Paryż, 22 sierpnia. M inister m arynark i B u r  
d e a u oznaczył listę okrętów  w o jen n y c h , k tó re  
na czas od 8 do 10 w rześnia odpłyną do G enui 
na pow itanie króla H um berta . Będzie to  p ie rw ­
sza dyw izya śródziem nej eskadry  pod w odzą ad 
m irała R e  u n i e  r, złożona z trzech pancerników : 
„F orm idab le", „A m ual Baudin" i .C o u rb et"  i 
krzyżowca „C osm ao".

Paryż, 22 sierpnia. P ism a donoszą, że w li­
ceach paryskich m a być zaprow adzoną nauka ję­
zyka rosyjskiego.

Carmaux, 22 sierpnia. Zm owa robotników nie 
ustaie. C zterech strejkującyeh uwięziono za to, że 
15 bm  gw ałtem  w targnęli do m ieszkania dyre 
klora kopalni i grozili m u śm iercią.

Madryt, 22 sierpnia. Policya aresztow ała w St. 
Sebastian przez pom yłkę pełnom ocnika Stanów 
Zjednoczonych. P refek t kazał go natychm iast w y­
puścić i p rzeprosić za pom yłkę. A gent policyjny, 
który dokonał aresztow ania, został pozbaw iony po ­
sady. Całe to zajście nie pociągnie żadnych d a l­
szych następstw .

Londyn, 22 sierpn ia  S tandard  o trzym uje taką 
wiadomość z Buenos A ire s : P re zy d e n t P e lleg rin i 
d ym isjonow any . K ongres uprosił świeżo w ybra­
nego S ienspena, by już teraz objął p rezyden tu rę

Londyn, 22 sie rpn ia D zienniki donoszą, że L a- 
b o u c h e r e  pisał do swoich w yborców  jakoby 
królowa oświadczyła się stanowczo przeciw  jego 
w stąpieniu do gabinetu  i jakoby dlatego G l a d -  
s t o n e  go nie proponow ał.

Petersburg, 22 sierpnia. W edług  pogłosek cai 
wyjeżdża 9 w rześnia na łow y d o  S p a ł y .  

Petersburg, 22 sierpnia. G iers pojedzie tego

We wszystkich wyżej przewidzianych w ypad­
kach, jeśli hodowca obok złożenia wywodu we- 
te tynary jnego  wykaże, iż strata buhaja, nie z je  
go winy nastąpiła, w takąn razie stratę ponosi 
iundusz subwencyjny, a hodowca obowiązanym 
będzie tę tylko kwotę wrócić Komitetowi, jaką 
ze sprzedaży ozy to buhaja, czy mięsa lub 
skóry otrzj ma. Gdyby się jednak  okazało, że 
upadek lub konieczność sprzedaży z winy albo 
zaniedbania hodowcy powstały, w takim razie 
hodowca zwróci Komitetowi połowę ceny zakup­
iła buhaja.

Zgłoszenia przyjmuje Komitet Towarzystwa ro l ­
niczego krakowskiego po dzień 15 września 1892 
roku.

roku do W ł o c h  przez B e r l i n .
Petersburg, 22 sierpnia. Ross. Inw a lid  donosi, 

że przy ko rp u sieh  czw artym , szóstym , jedenastym  
i cz ternastym  utw orzone będą in ten d an tu ry  kor- 
puśne. czynne także w czasach pokoju.

Moskwa, 22 sierpnia. P rzedw czoraj zakończył 
s;ę m iędzynarodow y kong ies dla przedhistorycznej 
archeologii i autropologii. N astępny  kongres od­
będzie się w K onstantynopolu lub w A tenach.

Rzym, 22 sierpnia. Papież przy ją ł wczoraj od 
w atykańskich dostojników życzenia z powodu 
swoich im ienin, odbył cercie i m ów ił o zasługach 
K o l u m b a  około in teresów  katolicyzmu.

Rzym, 22 sierpnia. Król w tow arzystw ie rnini 
s tra  wojny weźm ie udział w rozpoczynających się 
ju tro  m anew rach  brygady koło La Thui le

Belgrad, 22 sierpnia. P rzesilenie m inisteryalne 
zakończone. Nie będzie żadnej dym isyi i żadnej 
zm iany w gabinecie. Kwestye osobiste załatw iono 
i zwołano skupczynę na 27 b. m Pogłoski k rą ­
żące dotychczas są fałszywe. Rozsiewało je z u 
m ysłu stronnictw o liberalne.

Belgrad, 22 sierpnia. (O godzinę później). N a 
radzie m inistrów , która się odbyła przedw czoraj 
P  a s i c z postaw ił kw estyę gabinetow ą, z pow o­
du zw ołania skupczyny na nadzw ycząjną sesyę, 
celem  załatw ienia wyboru regen ta  i trak ta tu  h a n ­
dlowego z A u s t r o - W ę g r a m i .  Poniew aż re ­
genci uważają że w nadzwyczajnej sesyi nie m o­
że skupczyna w ybrać trzeciego reg e n ta , p rzeto  
przyjęto dym isyę gabinetu  P a s i c z a  i u tw orze­
nie nowego gabinetu  pow ierzono A r a k u m o -  
v i c z o w i ,  przyw ódcy s tronn ic tw a liberalnego.

Belgrad, 22 sierpnia. Nowe m inisterstw o tw o­
rzą : A v a k u m o w i c z  prezydyum  i sp raw j za­
g raniczne, g en e ra ł B o g i c z e w i c z  m in iste r­
stw o wojny, dy rek to r kolei S t o j a n o w i c z  m i­
nisterstw o finansów, profesor Ja n  B o s s k o- 
w i c z , m inisterstw o w yznań i oświaty, rek to r 
A 1 k o v r  i c z , m inisterstw o robót publicznych, 
adw okat R i b a v a c z m inisterstw o spraw  w ew n ę­
trznych , adw okat V e l i s z k o w i c z  m in isterstw o 
spraw iedliw ości, a dyrektor G v o z d i e c ,  m in i­
sterstw o handlu . L istę tę ogłosi ju tro  gazeta 
u rzędow a, jeżeli zatw ierdzą ją regenci* ).

Belgrad, 22 sie rpn ia . Po tw ierdza się w iado­
mość o ustąpieniu m in iste rstw a P a s < c z a  i u 
tw orzenia gabinetu  A v a k u m o w i c z a .  Jako 
program  now ego m in iste rstw a podają : u trzym a­
nie dobrych stosuknów  ze w szystkiem i m ocar 
stw am i celem  ubezpieczenia neu tra lności S erb ii; 
ścisłość zarządu we w szystkich gałęz.ach adm i­
n is tra c ji ; podniesienie gospodarstw a naród jw ego 
przez nowe odpow iednie in s ty tu c je : pom nożenie 
środków  k o m u n ik a c ji; u regulow anie system u 
podatkow ego; przyw rócenie stałej rów now agi w 
gospodarstw ie finansow em  p ań s tw a  i o rg an izac ja  
obrony krajowej. W edług  pogłosek kierow nictw o 
stronnictw a liberalnego  obejm ie redak to r C z u ­
c i  i e.

Nowy Jork, 32 sierpnia. W  O a 11 a o spłonęło 
32 domy. Szkoda wynosi 400 .000  dolarów .

*) Trzy te depesze ogłasza Biuro koresponden­
cyjne z zastrzeżeniem, że nie bierze odpowiedzialno­
ści za prawdziwość zawartych w nich w.ado- 
mości.

K ursa  telegraf e u e .
B l w i d a l *  w l * d « & P k z * j

dnia 22 sie rpn ia 1892 r.

Zjednoczony d łu g  w papierach 
Zjednoczony d łu g  w sreb rze  . .
A ostryacka ren ta  złota . . . .
6%  austry&cka ren ta  (m arcow a) .
Akeye banku austro-w ęgierskiego
A kcje  k r e d y t o w e .........................
L ondyn 
Srebro .
20-to frankówki za. sztukę . . .
Dukaty a u s t-y a c k ie ...............................
Banknoty banku niem iec. za [0 0  m

Wiedeń, 22 sie rpn ia. R uble papierow e 121 '75. 
Oena nafty 17  50  do 20 25. S p iry tus 17 50; żyto

Kun w wal.
Mair

złr. ot.

96 40
96 15

114 05
100 45
999 —

315 25
119 60

9 49
5 68

L 5 8 55

6 6 8 ;  pszenica 7 -7 4 ; owies 5 96 .

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawoa: Dr .  L esła w  B o ro ń sk i.

Rubryka , Nadiatanb1' nie pochedzl oti Redak* 
cyl, która też żadnej edpnwledzialnoócl za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE

PORĘBSKI i ZIMLER
K t o k ó w ,  Rynek L. 8

polecają tow ary najlepszych gatunków  w za k re ­
sie hand lu  drobiazgow ego, robót ręcznych  i ma- 

teryj kościelnych. —  Ceny um iarkow ane. 
(2001 7-100)

7 5 , 0 0 ©  z ł r .  wynosi g łów na w ygrana w ie l­
kiej 50 ct. lo teryi. Zw racam y uw agę P. T. Czy­
telników, że ciągnien ie odbędzie się 15 paździer­
nika ^r. r2053)

Albumy, w yro b y z bronzu i skóry, p o rt­
monetki, p rzyb o ry  do podróży i majolik

poleca 573 0

poleca po bardzo tanich cenach

MAGAZYN AU BON MARCHE 
F I L I P A  E ł Ł E

w  K r a k o w i e ,  ulica Grodzka L. 6.

Wszelkie papiery wartościowe
banknoty zagraniczne

i monety L
kupiye i sprzedaje [H]

pod n a j k o r z y 8 t n i e j 8 7 e m i  warunkami R S

Kamor wym iany u
filii c. k . uprz. galic. RS

Banku hipotecznego V
w  Krakowie, Rynek, I. 30. M

b ^ * *  Z lecenia z prow incyi uskutecznia 
ł  się odw rotną pocztą b e z  d o l i c z e n i a  r y  

j j j j  p r o w i z j i .  ™

l i i  ta ta ry i tutor wyiiaiy ja k ó b a  h o c h stim a  n»ty mtimie \i
K n M v . iF M h  g tliw nf U nią A m

p td  l t l k e r i y i t t l e j u y m ]  w nrnm kam l krajowa i lagranioine papiery tktya. 
J a t y . n n a t v -  w y n i e s i e  w z z e lk ie  k w y o z y . w y lo e o w e a e  M p k e r y . —  B e a n a l a  i  p r O W  i a  1

0k«t««ala tiwroiai po«l| W



Rękawlczkljzimowe iTletnie, Pończochy, S k a rp e tk i, P an to fle . K o łn ierze  , M ankiety, 
Szelki, Sp ink i, D ew izk i, C hustk i j e d w a b n e ,  P a sk i d am sk ie , 1% uch larze poleca w wielki

Nr. 1 9 2 .
E U © .  i n i D O W I C K ,  Kraków, Sukiennice, 29.

N D  W- A R E F O R M A  Kraków, 23 Sierpnia 18*2 .

MEN!
największa fabryka na cały ni śwtecte. — Dzienna sprzedaż 50.000 klloar.

Ostrzega się przed naśladownictwem. 2633033

+ 20-58 1

Za spokój duszy ś. p.

Heleny Bernackiej
zm arłej 18 s ie rp n ia  1890 r . , 

odpraw ionem  będzie jako w d rugą 
rocznicę śm ierci

Nabożeństwo żałobne
we w torek d n ia  23 s ie rpn ia  b. r. 
o godzinie 9 rano w kosorele 0 0 .  
R eform atów , na które rodzina naj­

uprzejm iej zaprasza.

Profesorowa Stanowska
przeniosła się 

na ulicę Mtradom, Ł .  2, 
I  piętro, w zabudowaniach Księ­

ży Misyonarzy. 2055  1

U c z n io w ie
znajdą umieszczenie, dozór odpow edni pod w a­

m i  .a ni przystępnem i od 1 września b. r.
M. Stehlikowa. 

Kraków, Rynek, 7, II piętro. 2048 1 3

Kam ienica
nowa, dwupiętrowa, z ogrodem, dobrze się r e ' 
tająca, pod korzystnem i warunkam i z wolnej ręki 
do sprzedania. Pośrednictw o wykluczone.

W iadf mości udzieli p. L. Grabowski, Magazyn 
kraw iecki, ul. B rack a . 2050 1 5

przyp raw y  
do roso łu

podnoszą znakom icie smak rosołu. Do nabycia 
we flaszeozkaoh po 45 cent. w handlu F ra n c .

Lenerta , Kraków. 2016 1 2

P o trzebny  je s t do p ruw adzen ia  sklepu 
wraz z w yszynkiem  w ódek piw a

kupiec
obznajm iany  z hand lem , starszy  człowiek, 
żonaty, na w ieś. K aucya p o trze b n a  od 
300  do 500  złr. B liższych szczegółów  
udzieli Zarząd dóbr Ruszczą. 205. 1 3

Uznanie.
W  daiu  18 sierpnia o godz. 3 1/, popołudniu 

odbyła się w sy tagodze w Klasnem  obok W ie- 
lioiki, ku uozezeniu urodzin Najjaśniejszego Pana, 
•elenne nabożeństwo , na które zgromadziły się 
reprezen tac je  rządowe i autonomiczne , jakoteż 
lie in a  publiczność izraeiieka.

Uroczystość w ypadła w sp an ia le , rozpoczęto 
takową kazaniem, wygłoszouem przez tutejczego 
rabina, o znaczeniu dzisiejszej uroczystośoi, na­
stępnie odśpiewał umyślnie sprowadzony w tym 
cein kantor t  chórem w języka hebrajskim  mo­
dlitwę na pomyślność Najmiłościwszego nam 
Cesarza F ranciszka Józefa 1 i Jego Domu ce- 
s a n k .e g o , k tó rą  także w języku polskim od­
czytano.

Nabożeństwo zakończono odśpiewaniem cho- 
ralnem bymnn ludowego odmówieniem psalm ów 
i m odlitw  wieczornych.

Uroczystość ta zrobiła na wszystkich obecnych 
miłe nadzwyczaj wrażenie , tern wn-eej , że nie 
zapam iętano by ten uroczysty dzień przez lu - 
dnosć izraelieką W ielicką i K laśnieńską tak  
wzniosie święcono i że tb a r izraelicki nie szczę­
dził kosztów, by tylko I iKOwa jak  "ajlepiej wy­
paść m ogła, łożył, co było potrzeba, i w swem 
ociekiw anin się nie z aw ió d ł, gdyż uroczystość 
ta  w ypadła świetnie, za co w pierwszym rzędzie 
obeenemn przełożonemn zborn izrael ckiego w 
Klaśnie p. Abraham ow i Seidenfrano- 
wl należy się wszelkie uznanie i także p. P in -  
kaaowi Zlm eleaowi.

E fra im  F a llek , 
właściciel realność  i radea miejski.

Owadie Bernsztein , 
właściciel realności i radca miejski.

M arena H arachtah l.
W im ienia mieszkańców izraeliekieh w K laśn ie  

i W ieliczce. 2060 1

1005 ■

Konkurs.
Celem obsadzenia posady leśniczego 

m iejskiego w M yślen icach , z płaeą 
roczną 300 złr. pniakowem 100 zlr., prawem 
do em erytury i wolnem pomieszkaniem, zabudo­
waniam i gospodarcze mi i ogrodem , około je ­
dnego m orga rozległym pod up raw ę, rozpisuje 
się konkurs z terminem do ostatniego  
sierpn ia  b. r.

Od kan lydatów wymaga się  :
a) wiesn nieprzekraczającego lat 40,
b) św iadectwa zd row ia ,
c) św iadectwa m oralności,
d> dowodu uzdolnienia i co najmniej wiade- 

otwa złożonego niższego egzaminu fachowego 
1 dobrym postępem ,

ej kaucyi służbowej w Kwocie 100 złr. w a.
Posada nadaną będzie prow izorycznie. — Po 

trzeeh latach może być stabilizow aną.
Zarząd  m iasta.

Myślenice, 12 sierpnia 1892. 201-5 2 3

Pałac
(dawniej hr. M ichałowskiej; przy ulicy Podw ale 
w Krakowie, jes t albo do sprzedania, albo 
do w ynajęcia  od ów. M ich a ła  b. r.

Bliższej wiadomości udziela biuro adw . D ra  
R etingera  w K rakow ie. 2037 2 3

Parcele budowlane
położone w Podgórzu, obok nowo 
urządzonej targowicy na bydło, w 
pobliżu toru i stacyi kolei Karola 
Ludwika, są do sprzedania  

pod przystępnemi warunkami. 
Bliższych objaśnień udziela kan­

to r fa b ryrzn y  Gustawa Barucha 
w Podgorzu. isid 1112

Ina !M loteria. C :ą g n : e n ! 3

11
©łowna wybrana

75.000 złr.
Losy po 50 C t .  polecają: 2052 1 o

| J ó ze f A ltstadter, A m alia  E ibensclin tz, Stani­
sław Eeintucli. S

Posadzki steingutowe deseniowe
(m ozaikow e, tak  zwane M etlachow sk le ) z p ierw szorzędnej fabryki

z Pragi, jak  rów nież

marmurowe, terrazzo, cementowe
w łasnego  w yrobu, i t. p. m ateryały  budow lane sprzedaje po cenach

m ożliw ie tanich

A.dolf Hochstim
skład, m ateryałów  oudow lanych i fab ryka  w yrobów  betonow ych 

w K rakow ie, ul. F loryanska, L. 38. es? u; o

Piękną skórę, delikatną cerę, w 
młodzieńczo-świeźy wygląd %
uzyska niezawodnie Każdy ^

przez ~

Według 
orzeczeń lekarskich

  najlepsze naturalne toaletowe m ydło
teraźniejszości. —  Dobrze czyszczące. 

Piękny zapach. Tanie. Powolne zużywanie się. 
Ufiezbędne w dam skiej toalecie.

D oeringa m ydło z sową jest je d jn e m , którego tukże osolty z n a ­
der czu łą  skórą  używać mogą. J/f  Do mycia niemowląt i dzieci poleca 
się. Chemicznie badane i uznane za

najlepsze mydło w śniecie.
Jako  znak rozpoznawczy odciśnięta jest na każdym kawałku prawdziwego 

m ydła  D oerin ga  nasza m arka ochronna sow a, ztąd nazwa D oeringa  m y­
dło  z sową-.

 ̂Do nabycia po 30 cent. za sztukę w K rak ow ie  u pp. M. Docniuga, FI 
lipa Eilego ,,,Au bon M arche“, W. Fenza, F . A .  G rigara i J . Zaplat.t.lskiego ; w aptekach 
pp. Konst, Śmieszka i Konst. W iszniew skiego. 1593 3 7

Z a p la t . i l s k i e g o  ; w a p t e k a c h  

Generalne zastępstw o na A ustro-W ęgry A .  M o t s c h  t i  Co., W iedeń, I., L ugeck , 3.

IXXXXXXXX1XXXXXXX;XIXXXXXXXXXN
0  łaskawe zgłoś/,enie o f e r t : 2 3 J t

1) na dostawę m a s ł a  d e s e r o w e g o / )
15 do 80 k ilo gram ów  tygodniow o, A

2) na wydzierżawienie pacłi tu
z p rodu kcyą  dzienną po 400 litrów  (m in im u m ), uprasza

Zarząd mleczarni E. Dobrzyńskiej
w  K rak ow ie, uli oa Stawh owaka, 12.

:XXXXXXXXXXXXXXXXXiX ccxxxxxxv

W IN A  V IŁ A N Y
pod. g w a r a n o y ą ,  n a tu ra ln e ,  ozyste

dostarcza

piw nlesi arcyk§ią i(kca
dzierżawca WILHELM SCHUTZ ‘

W  V l l a n y  (W ę g ry )
a m ianow icie: wina Btolowe w beczułkach, doskonałe desserowe, 
ozerwone i RleBllng wina, jak  również ’77retoerówJŁ«j, Sll- 
■wowioę i Koniak, dalej doskonały L{ es ling wyskowy (W ino 3.‘odkie) w b u ­

telkach i beczkach.
Cennik, g ra tis , przy pierwszych zamówieniach od nieznajom ych osób uprasza się o 

załączanie zadatku. 1852 9 0

Lwowska Fabryka Asfaltu
i tektur ulepszonych ogniotrwałych do krycia dachów

S. Szeligi Łyszkiewicza, i n ż y n i e r a ,
w e L w ow ie, ulloa K orytna, i*. 13,

poleca

A sfa ltow ą  masę elastyczną do fundamentów. 
Tekturę ulepszoną ogniotrwałą

do krycia dachów , w ysokich ga tunków . R o la  lO  m etrów  □  od 
1 zlr. 80 ct. do 3 zlr. 50 ct.

Asfaltowe elastyczne ptyty izolacyjne.
Lak asfaltowy świecący do konserwacyi

dachów tekturow ych , drzewa, dachów  gontow ych, żelaza, blach 
wszelkiego rodzaju, dachów ek now ego system u.

Smołę angielską bezwodną.
Osusza się asfaltem  jako jedynym  grodkiem  znauy ni 

dotąd w  budow nictw ie najbardzie j

zawilgocone ściany w  mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny.

F ab ry k a  w ykonyw a w całym  kraju sw oim i ludźm i pokrycia dachow e 
tek tu row e i oraz reparacye tychże. M etr □  od 50 do 75 ceuto v.

Długoletn ią  gw aran c ję  poręcza się. 1005 50 100

a j e o o o e e o t p o e e o o o o e t i

Pierwszy parowy

amerykański młyn do kości
w  Klimkówce pod Rymanowem

sprzedaje tego roku około 150 wagonów różnych gatunków m ąki 
prawdziwej kościanej, za gotówkę 3°/0 sconto, na kredyt od 
3 do 6 miesięcy bez procentu, a od o do 9 miesięcy na 8% ,  a w 

razie koniecznej potrzeby i 12 miesięcy kredytuje. 
Doświadczenia z nawozami sztucznemi, robione ni własnych po­

lach na wielką skalę, można oglądać w  różnych porach roku, ua 
donoszących o przybyciu konie oczekiwać będą na stacyi E ym anćw .

Dla pośredników w rozsprzedaży, dla Panów Naczelników gmin 
itp. wszystkich, zajmujących się agencyą tego towaru wśród wło 
ścian ofiaruje fabryka 5°/0.

Za dobroć tow aru fabryka ręczy. i m  10 30

Zarząd dóbr K lim kówka.
poczta Rym anów.

Zm iana mieszkania.
Zakład wychowawczo-nau- 

kowy męski
Tomasza Mendla

w K r a k o w i e
przeniesiony zo-tał na ul. Sto­

larską, Xj. 13.
Zawiadamiam Szan. Rodziców i Opiekunów, 

iż w Zakładzie moim wychowawczym , podnie­
sionym do rzędu szkól publicznych reskryptem  
JE . M inistra o wiaty z prawem wydawania św ia­
dectw, rozpoczynam kurs nauk z dniem  3 
września 1893 r. U-97 2 8

Przyjmuję uezn ów do szkoły czteroklasowej 
przygotowawczej do szkół średnich tak przycho- 
dnich, jak  i na stałe w Zakładzie umieszczonych, 
również i tak ich , którzy przy egzaminie w stę­
pnym nie uzyska i przejść a. — Przyjmuję też 
uczniów ze szkół średnich na pryw atną naukę, 
lub uczęszczających do szkól publicznych z z a ­
pewnieniem sumiennego dozorn w naukach i 
troskliw ej pod każdym względem opieki.

Stanisława Garlicka
w K ra k o w ie , u lica  K arm elicka , 
Ir. 17, I piętro, przyjmuje, jak  w roku ubie- 
gt m, P A .K T I  E  IM K i , uczęszcza­
jące  do szkół publiczny ch ,  zape­
w niając troskliwą opiekę i dozór. — N a żąda­
nie nauka wszelkich lobót ręcznych , haftów, 
szycia koronek klockowych , oras języka fra n ­

cuskiego i muzyki. 1996 5 8

Willa Filochówka
w Zakopanem .

Wa dniem  1 wrzefiniu b. r . o- 
tw ie rim  p en sjon at tak  d la  do­
rosłych, ja k  d la  dzieci, p o trzebu ­
jących  zimować w Zakopanem , zap ew n ia­
jąc troskliw ą opiekę, zdrow y ' sm aczny 
w ik t, tudzież dogodne i ciep łe pokoje 
wraz z u m e b lo w an ie m , a na żądanie i 
z pościelą. Cena za m ieszkanie z całko 
w item  utrzym aniem  i obsługą 80 złr. 
m iesięcznie. P orady lekarskiej ndzielać 
będą W ni D row ie w m iejscu. 2034 2 10

Rozyna W andasiewiczowa,
żona c. k. nauczyciela Semin. naucz, męskiego.

Panowie Studenci
ze szkól średn ich , znajdą pom ie 
szczenię z w ik tem  lub b ez , obsługą i 

trosk liw ą opieką 
Bliższa wiadomość*’ ul. Sławkowska, 

8, II p. w oficynach, kamienica narożna. 
2031 2 3 A .  M u t r y  c z , Kraków.

Bestauracya
na dworcu kolejowym w Jaśle

wydaje dla przejeżdżających

śniadania i obiady
do wagonów, po cenach bardzo 

umiarkowanych.
K aw a  b ia ła  26 ct. 
K aw a  czarna 12 et.

Objad, złożony z 3 potraw, sma­
cznie przyrządzony 60 ct. Wina 
różnego gatunku, piwo okocimskie 
eksportowo —  Zamówienia przyj­
muje służba kolejowa. *2036 2 a

Mąki z  kości
parowane lub preparow a­
ne kwasem s i a r k o w y m ,  
mąkę rogową, supertosfa-
ty itp., odznaczone na wielu wy 
stawach, dostarcza po bezkon­
kurencyjn ie niskich ce­
nach, z zaręczeniem podanej ilo­
ści procentowej azotu i kwasu fos­
forowego Parow a fabryka spodium, 
mąki kościanej i sztucznych na 
w ozów  B. Schonberga i Frankla 
w Krakowie. — Zam ówienia  
przysyłać należy albo do A gen - 
cył d la  R o ln ików  Wg® 8. 
M  ik  u c k i e g o  w K ra k o ­
wie, Eynek, L. 34, lub do pod­
pisanych. 1847 14 0

R .
w Krakow ie, ul. M ostowa, L. 6.

Na czasie. Na czasie.
N ak ładem

Towarzystwa opieki z iliw la  w Krakowie
wyszła z druku książeczka p. t.

0 pielęgnowaniu zdrowia
dla użytku ludu w iejskiego,

n a p i s a ł  D r .  J .  B a r z y c k i  , c. k. lekarz 
powiatowy.

Książka ta, przez „Przegląd lekarsk i" bardzo 
pochlebnie ooeniona i zalecona , powinna obe­
cnie w każdym znajdować się domu, bo w fa r­
mie przystępnej dla każdego podaje przepisy, 
jak  zdrowie pielęgnować i od chorób epidem i­
cznych ochraniać należy. 1959 8 10

Cena egzem plarza 35 ct. 
Kupujący 20 egzenmlaizy naraz w biurze T o­

warzystwa opieki zdrowia (Kraków, ni. Wiślna, 
5) p ła  i 4  złr., a za 100 egz. tylko 15 złr.

Rówuież poleca się książeczkę p. t.
..O pielęgnowaniu i żywień.u d z ie ­
ci w pierwszym  roku życia*', n ap i­
saną przez Prof. Ora M. L Jakubowskiego. N a ­
kład Tow. opiek, zdrowia. — Odzie w domu 
dziecko, tam ta książka być pow inna.
Cena 10 et., z p rzesy łką pocztową 13 ct.

Uczniowie szkół średnich
znajdą umieszczenie i opiekę rodzicielską 
w domu prolesora gimuazyalnego Język  

francuski i fortepian  na  żądanie. 
Blizsza wiadomość w cukierni Wgo 

P, L Malika przy ulicy Grodzkiej, v s 
a vis kościoła św. Piotra. 2019 4 8

D o sprzedania, wydzierżawienia inb za 
miany na kamienicę f o l w a r o z e k  w 
pięknem i zdruwem położeniu , do 30 morgów 
rod przy Kiakowie. Gotówki potrzeba 6000 złr. 
Do traktow ania upoważniony p. Fi jo le k , t a ­
picer, ul. Krupnicza, 26, Kraków 2030 4  8

Uwaga. Gilzy nieklejone nie pękają przy robie­
niu papieiosów.

! BBZ KOJSTKURHIffCm ! 
Kto ciice palić rzeczyw iście dobre I zupełnie 

nieszkodliwe p a p ie ro sy , niech kupuje 
T U T K I (G IL Z Ii) K IE K Ł E JO K E  

z fab ryk i

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
Lwów, Teatra lna, 3. 

K raków , Sukiennice, L<. 28.
Ceny bardzo niskie.

l O O  B Z t u k  o d  l a  o n t .
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowa­
nie gratis. — Przy odbiorze 5000 koszta tran s­

portu ponosi fabryka. 316 78 0

Traductpons de polonais
ou d’allemand en franęais. A. Dan­
ton. Cratovie, Szlak, 25. 1949 3 3

Nioiejszem mamy zaszczyt do­
nieść Szan. P T. Publiczności, że 
zastępstwo naszej firmy co do sprze­
daży nafty na Kraków i okolicę od­
jęliśmy p. Adolfowi Scherorowi, a 
oddaliśmy takowe p. M arce le ­
mu Knnzow i, zamieszkałemu 
w Kraków ie. 2035 3 4

Zar.-ąd rafineryi nafty 
Adama Skrzyńskiego w  Libuszy.

Dla ułatwienia PT. Odbiorcom.
W handlu Wgo Pana J. F. Fi­

schera, linia A — B, jest książka  
obstalunkowa, w której łaska­
wi odbiorcy raczą zanotować swoje 
żądania lub zamówienia dla Fa ­
bryki w yrobów  betonowych i Biura 
wszech potrzeb technicznych.

J J .  Z i e l e n i e w s h i ,  i n z .  
Kraków, Grzegórzki, L. 23.

1973 5 0

Kandydat nataryalny
z kil uletn ią p ra k ty k ą , p szukuje m iejsca n 

notaryusza lub adwokata.
A d re s ; Tustanow8ki, Dubiecko. 2032 3 3

P s ukuje się dla u . o Z H l a  szkół 
śred n ich  2033 3 3

stancy! z wiktem
przy rodzinie niem ieckiej. —  Oferty pod 
X .  X .  2 w A dm in  „Ń . R eform y11.

J  s t do sprzedania

w T arn ow ie , ub też poszukuje się
s p ó ln L k a  do tego in te resu .

Bliższych inform acyj udz eh Biuro Świ­
derskiego w  Tarnowie. -2046 2

Nauczycielki domowej
P o lk i, z językiem  francusk im  , n iem ie­
ckim  i g rą  na fortep ian ie do dw óch 
dziew cząt, w w e k u  13 i 9 la t ,  poszu­

kuje się od 1 w rześnia b. r. 
Zgłoszenia p o i  lit. A. 8. Ż .  poste 

restan te  Tarnów . 2025 4 4

Studentów
młodszych i starszych, przyjmuję 
na w ik t i stan c ję , jak in- 

nemi laty.
Bliższa wiadomość: ulica ŚW. 

Anny, L. 9, I piętro 2029 4 10

O  C if ]  h a  ‘ntl)hgentua, z 10-letnią p rak ty - 
v / O U  ( J o .  k ą  n au czy o ie issą , posiadająca 
język francuski i n iem ieck i, poszukuj" miejsca 
do panienek od la t 7— 19 od 1 października.

Adres : M .  M .  poste rest F « '  > c z y c e .
2002 2 3

Subjekta cukierniczego 
i praktykanta

potrzeba do

cukierni Jana Baumana
w B o e h n i . 2045 2 0

Ufnrio nenho Niemka, m uzykalna, żyozy so- 
nilUUa U, i Ud bie od każdego czasn objąć 
pOBł aę bc uy, *2017 3 3

Zgłoszenia uprasza pod lit. T. 8. poste re- 
jsante poczta głOw na K raków .

Starszy mężczyzn? lub kobieta
może zoaieść odpow iednią go­
tówkę dożyw otnie u trzym an ie  i op ie­
kę s u m ie n n ą , wc L w ow ie  na h i­
potece zapewnione. W aru n k i obu 

s tro n  w ed ług  um owy. 2014 3 13 
Inform acya w A dm in . „N . R eform y11.

F l r n n n m  kaw aler, la t  2 8 ,  posiadający 
I k l k U R U l U  ic  laf f-ak ty k i
m ajątkaet i chlubne św .aaeetw a, poszukuje n a ­
tychm iast odpowiedniej posady. Łaskawe zgło- 
siema przyjm uje W ny Stanisław F . b a r ­
ko w Jaśle. 2039 2 3

TU czniów
uczęszczających do gimnazyunr w P o d -  
g ó l-u , przy jm ą ę na staneyę. 2022 3 4 

Ul. Lwowska, 381. F .  T a r <  wsUa.

Kamienica zH ro w e m  n.
z oficynam i, w 

zdrowem miejscu po łożona , 
w Kraków .,*, kam ienica I  p iętro­
w a ,  w' Podgórzn , z dużym ogrodem owo- 
cowjm , wolne od podatku, 7 % p rzynusząte, są  
pod korzystnemi warunkam i do sprzedania, 

huzszych w /ja ś iie ń  udzieli w łaściciel re a l­
ności U. 23, Smoleńsk. 1965 5 10

Postu k u je  się

parowej młocarni
ua jeden  miesiąc.

Zapytania pod lit. C. N. 60 do 
Admin. „N. R e f o r m y 2047 2 2

Stu d entów “ “ '“‘“i  "Ś
przy prowadzeniu pedagogieznem , wdowa po 
profesorze 1986 4  6

M ar j a  K isielew ska, 
nanezycielka mnzyki. U lica B racka, 5.

C i U a  U. S u iz a  v  P r z e w in
poszukuje 1967 5 8

dwóch uczniów do praktyki,
2 pokoje i kuchnia

na II piętrze, przy ul. Szewskiej, 
6, od 1 września do wynajęcia.

1990 4 5

Niezrównane gałki
do wywabiania

z  materyj sukiennych
plam  s pokostu, tłuszczu, an i­

liny1 lub  atram entu. 
O e n a  g a i k i  1.0 1  230 o e n t .

Dostać można w aptece Konst. W isz- 
uiew sk lero w K rakow ie . 1915 7 0

Gdy mi potrzeba ingerować w d zien ­
nikach kraiow ych  lub zag ran iczn y ch  to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej przez

Centralne 137 1*0 0

Biuro ogłoszeń
Lw ów  Kopernika, L. II.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


